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O d  A d m i n i s t r a c y i .

Prosimy Szanownycu preńumeraiWfiw 
naszych o w czesne odnowienie przed­
p ła ty .

Z w racam y  przytom uwagę, że dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej je s t  
w y sy łać  pie i.ędze wprost pod adre­
sem Administracyi „S ł o w a 
P  o 1 s l i  i  e g  o“, L  y v  ó  w , pasaż 
hau sm an a .

Warunki prcnuiueraty wyżej. 
_________

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obeeri, jak i nowo przystę­
puj oirzymaj& j a k o  pr'emżą T r y ­
log ię  S ie i ik ic w ic z a  Ogniem i mie­
czem Potop Pan Wołodyjowski, ra­
zem 6 tumów, w wydaniu I l i g o l i ta  
W a w e lb e rg a , po cenie 2  z ł  3 0  ct., 
w oprawie po 4 z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeraeyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Pogłoski, jakoby nakład pierwszy byl 
wyczerpany, są mylne.

Trylog ię  d o s ta rc za m y  zaraz.

Generalny spraw ozdaw ca austryackiego 
budżetu, peseł S z c z e  p a n o  w s k i ,  ma tę za­
sługę, że spraw ozdanie  budżetowe podniósł 
na  wyższy poziom i uwotnił je  z więzów sza ­
blonu, które na poprzednich referatach wido­
cznie ciężyły. Nie poprzestaje on na  suchem 
zare jes trow aniu  ogólnych cyfr Dudżetu, na  ze­
stawieniu ich, m ającem okazać pomyślniejszy 
lub mniej pomyślny s tan  skarbu państw a — 
ale na spraw ę finansów państwowych rzuca 
zaw sze światło z wvższego stanowiska e k o ­
n o m i c z n e g o  i — jak  cyc powinno — 
kwestye finansowe przeważnie z tego s tan o ­
wiska ocenia.

Tegoroczne spraw ozdanie  jego o budżecie 
ua rok 1897 — obok zwykłych zestawień b u ­
dżetowych i ocenienia inwestycyjnego p ro ­
gram u rządu, zawiera  także pogląd na sy- 
tuacyę ekonomiczną -  z którym chcemy czy­
telników naszych zapoznać:

K ażdoczesna  ekonutmezna koniunktura — 
pisze p. Szczepanowski — je s t  tak decydu­
jącą  dla s tanu  docnodów i wydatków pań 
stwa, a niektóre sytnptomaty ekonomicznego 
życia są  tak uwagi godne, że n*e można

spraw  tych pominąć. W  roku zeszłym prze­
silenie finansowe z listopada 1895 tudzież 
obniżenie się w r. 1894 bilansu handlowego 
do 95‘5 miliona zł głównie zw racało  uwagę. 
Ale na podstawie materyału statystycznego 
stwierdzono, że mimo niektórych niekorzy­
stnych okoliczności, jednak  wogóle znajdujemy 
się w postępującej naprzód konjunkturze eko­
nomicznej, czego przedew szystkitm  dowodzi 
w zrasta jąca  siła  konsum cyjna ludności.

W  roku bieżącym pozostaje opinia pod 
wrażeniem faktu, że bnans handlowy ubie­
głego roku (1895) spadł znowu do bezprzy­
kładnie nizkiej cyfry 19 5 mil. zł., a to wobec 
prawdopodobnego biernego bilansu p ła tn i­
czego w kwocie 140 do 16U rtifl. zł.

A jednak  trw ają  dalej oznaai pomyśl 
nego ekonomicznego ro/woju. W praw dzie  
zaraza nierogacizny, zarówno w Węgrzech,' ja k  
i u nas wyrządziła wielkie szkody, które obja­
wiają się także w ruchu handlowym. N a to ­
miast niepomyślny wynik zbiorów z r. 1895 
zaaje s.ę byc więcej, niż zrównoważony, po­
myślnym wynikiem tegorocznym i po lep sze ­
niem cen produktów rolnych, a tylko zw ię ­
kszoną siłą konsumcyjną tej połowy monarchii 
można wytłómarzyć, - że eksport zboża z ca ­
łej monarchii mógł prawie ustać, pomimo, że 
Węgry w niezmniejszonej, a naw et w większej 
ilości eksportują m ąkę i zboże, co jednak  
w Austryi zostaje i nie wychodzi poza g ra ­
nicę cłową Jeżeli  się uwzględni całe  dzie­
sięciolecie od 1886 do 1895 —  to węgierska 
zwyżka wywozu mąki i zboża podniosła się 
z 128 na 151 milionów zł. — gdy równo­
cześnie ogólny wywóz mąki i zboża z całej 
m onarchu  z 96 milionów skurczył się do 
barazo małej kwoty.

Wszakże jasny  dowód zarówno zwiększo­
nej siły konsumcyjnej. jak i przemysłowej 
dz ia ła lność  całej monarchii — znaleść można 
w cyfrach, odnoszących się do gałęzi teks ty l­
nego i metalowego. W idzimy zwiększenie 
dowozu tekstiliów w 10 latach o 946.000, 
więc bez m ała  milion metrycznych cen tna ­
rów r o c z n i e .  Czyni to 70%  — a podwyż­
szenie lo je s t  prawie bezprzykładne w E uro ­
pie i je s t  o tyle bardziej zadowalniającem, że 
równocześnie  musiało za tem pójść takie samo 
zwiększenie pracy naszych przędzalni i tkalni. 
Jeszcze jaskrawszarr. je s t  przykład przemysłu 
żetaznego i metalowego. Zwiększony blisko 
o 2 miliony centnarów metr. przywuz roczny 
żelaza, metali i maszyn, przy zwiększeniu 
blisko o 4 miliony produkcyi własnej, dowo 
dzi, że Austro-W ęgry obecnie zużytkowują 
prawie 2 razy tyle tych artykułów, niż przed 
10 laty. To z pewnością nie jest zbytek ani 
objaw chorobliwy, ale przeciwnie dowód, że 
nowożytna tecnnika i p raca maszynowa co 
roku szersze pole sobie zdobywają i że ży 
jem y w potężnie rozwijającym się przem ysło­
wym okresie. T a  zwiększona przemysłowa 
czynność oddziała ostatecznie także i na b i ­
lans handlowy, ponieważ własny wyrób w y- 
starczy dla wewnętrznego targu i otwurzy 
sobie także drogę do zbytu zagranicznego.

Tem tłómaczy się także, w jaki sposób 
mógł w pierwszych 9 miesiącach bieżącego 
roku wywóz austro-węgierskich fabrvkatów 
wzrosć o 34 m J. zł.

Omawiane dotąd objawy odnoszą się za ­
równo do Austryi, jak  i Węgier Ale bliższe 
zbadanie wykazów handlowych wykazuje głę­
boko sięgające różnice ekonomicznego rozw o­

ju obu połów monarchii, które są kluczem do 
niejednego, inaczej nie łajtwo zrozumiałego 
objawu. Przedewszystkiem zas charakterysty 
cznem znam ieniem  wzrastającej ekonomicznej 
niezależności Węgmr są zwiększone cyfry bez- 
pośredn.ch handlowych s tosunków  -W ęgier 
z zagranicą. Gdy dowóz do Węgier z Austryi 
wzrósł w tem iO-leciu o 2ą% ) t°  dowóz do 
W ęgier z zagranicy wzrósł o 76% . J e s t  więc 
wzrost bezpośrednich stosunków 3 razy tak 
wielk.. jak  rozwój importu z Austryi, chociaż 
sam import jes t  znacznie większy (z Austryi 
442-5 mil. — z zagranicy 102-2 mil.) W  zwią- 
zttu ze znanym, faktami naw iązan ia  przez 
Węgry bezpośrednich finansowych stosunków 
z targiem niemieckim — jes t  ten fakt wska 
zówką na  przyszłość i rzuca  światło na p o ­
żyteczność podjętej z pewnej strony kampanii 
przeciw węgierskim walorom, która  może tyl­
ko wzmocnić s ta ran ia  uwolnienia się Węgier 
od austryackiego pośrednictwa.

Referent zestawia następnie osobno austrya  - 
cki, a osobno węgierski bilans handlowy 
w 10 leciu 1886 do 1895 — podzielonem na 
dw a pięciolecia — i dochodzi do wyniku, że 
austryack i  b ia n s  handlowy czynny wynosił 
w czasie od 1886 do 1890, 218 3 mil. zł., a  od 
1891 do 1895, 100 4 mil. zł. — zaś węgierski 
w pierwszym okresie 2 6 mil. zł., w drugim 
4-0 mil. zł. Bilans płatniczy nie da się z taką 
ścisłością obliczyć —  referent jednak  twierdzi, 
ze na 150 mil. z ł ,  k tóre A ustro-W ęgiy  mają 
rocznie płacić zagranicy za kupony od papie­
rów, będących w zagranicznych rękach, wy­
pada na  Austryę zaledwie 50 milionów, a na 
Węgry 100 milionów —  przyczem jednak  
A ustrya kryje niedobór wielką zwyżką sw e ­
go bilansu naudlowego, gdy Węgry rozporzą­
dzają  tylko zupełnie n ieznaczną kwotą 4 mi­
lionów. Pokrycie niedoboru —  powiada p. 
Szczepanowski dalej — może tylko w dwo­
jaki sposób nastąp ić : 1) przez przesiedlenie
się austryackiego i obcego kapitału i jego na- 
cyonalizacyę w Węgrzech — 2) przez sprze­
daż węgierskich walorów, czy to państwowych, 
czy prywatnych, w Austryi lub zagranicą. 
Znane zaś fakta  potwierdzają te wyniki. W ie l­
ki bilans handlowy Austryi tłómaczy, w jaki 
sposób mogła Austrya w ostatnicn latach nie- 
tylko znaczne sumy w łasnych  efektów z za­
granicy odkupić, ale też i wielkie sumy w Wę 
gizech inwestować, poaczas gdy Węgry b a r­
dzo dotkliwie odczuwają wszelki zastój w od­
bycie węgierskich walorów. J e s t  to różnica 
między starem państw em  prz^mysłowem, k tó ­
re żyje własnymi śrudkami, a krajem, b ędą­
cym właśn.e w rozwoju, który wielkich wy­
m aga inwestycyj i potrzebuje na to obcego 
kapitału. Austryackie gospodarstwo społeczne 
jest  już  autonom iczne w tak.m samym sp o ­
sobie, choć m e w tym samym stopniu, jak  
niemieckie i francuskie, podczas gdy wę­
gierskie jes t  bardzo zależne od zagranicy i od 
A ustry i i du swego rozwoju bezw arunkow o 
obcego kredytu  potrzebuje.

Ten  fakt jes t  też kluczem do wyjaśnienia 
tej uwagi godnej wytrwałości, z j a k ą  rząd i na­
ród węgierski wszelkich starań  dokłada, aby 
uzyskać korzystny nudźet. W Austryi często 
odzywają nię głosy, że dochody bywają za ni- 
zko preliminowane. W Węgrzech za ogólną 
zgudą preliminuje się jeszcze o wiele o s tro ­
żniej , węgierskie zwyżki rachunkow e są  przy 
mniejszym budżecie jeszcze większe od au- 
stryackieb i budżet węgierski z bieżących do­

chodów albo z pozostałości kasowych pokrywa 
znacznie wyższe inwestycye, niż ausiryacki. 
Póki węgierskie gospodarstwo społeczne w tak 
wysokim stopn.u potrzebuje obcego kredytu, 
póty państwo węgierside nie może mu na  tem 
polu zbyt wielką czynić konkurencyę — a  n a ­
wet jes t  rzeczą  korzystną, jeżeli rozporządza 
rezerw am i, które mogą służyć do w yrów nania  
pewnych nieuniknionych trudności ekonom i­
cznego rozwoju. Nie można tez przypuścić, 
ażeby ta pom yka rządu węgierskiego me do­
prowadziła  w końcu do wzrostu czynnego bi- 
.ansu handlowego. Gdyby nie panująca  od 
dwóch lat zaraza, byłoby to już znalazło wy- 
la z  w bilansie handlowym dwóch la t  ostatnich, 
J e s t  w pierwszym rzędzie rzeczą Węgier, za­
pewnić ten konieczny w arunek  ostatecznego 
wykonania r e g u l a c y i  w a l u t y  i podjęcia 
wypłat w złocie, z czego i węgierska skarbo- 
wość i ekonomia nie mały mieć będzie poży­
tek.

pomnika O r k a .
J u l ia n  K onstanty  Ordon, z którego n a ­

zwiskiem  — słusznie, czy niesłusznie, o to 
mogą spierać się historycy — związany zo­
sta ł  na wieki, dzięki geniuszowi Mickiewicza, 
jeden z największych bohatersk ich  czynów 
w dZiOjacn naszych porozbioi owycn — docze­
kał się nareszcie spełnienia swego gorącego 
i ostatniego przed śm iercią  ży c z e n ia : popioły 
jego spoczęły na ziemi ojczystej, w m auzo­
leum, wzuiesionem przez wdzięcznych rodaków.

Uroczystość złożenia tych popiołów na 
ostateczne miejsce spoczynku, połączona z od­
słonięciem pomnika, odbyła się wczoraj po­
południu na  cm entarzu  łyczakowskim. Mimo 
siarczystego m rozu i śnieżnej zadymki, tow a­
rzyszyły aktowi tem u kilkutysięczne tłumy 
publiczności. Cechy i s tow arzyszem a wystą­
piły ze sztandaram i, porząden utrzym ywał 
pluton um undurow anych „Sokołów11, którzy 
zarazem  stanowili honorową asystę

O godz. 3 pop otwarto grobow iec rodziny 
Baczowskich, w którym tymczasowo złożone 
były popioły Ordona, p ized rokiem sp ro w a ­
dzone do Lwowa. Do wnętrza mauzoleum 
weszli: pastor  Graffl, prezydent m iasta  dr.
Małachowski, były prezydent Mochnacki, w i­
ceprezydenci Szayer i Mi3halski ra d n i :  dr. 
Marchwicki, dr. Goldmann, dr. Stroynowski i 
k Jku  innych, osobisty przyjac;el O rdona i to ­
warzysz jego z r. 18-31 i z późniejszej tu ła ­
czki, p. Ostaszewski z Florencyi, weteran  z r 
1831 p Czernecki, kilku uczestm ków powsta­
nia z r. 1863, komitet, urządzający obchód, 
z p. Apol.narem Stokowskim na  czele, tw órca 
pom nika p. Barącz i grono dziennikarzy. 
W  obecności tych wszystkich 03ób stwier 
dzono, że pieczęci pizy urnie są n iena ruszo ­
ne, pastor  Graffl odprawił krotką modlitwę, 
poczem urnę, w kształcie małej trumienki, 
wziął w ręce p. Ostaszewski i wraz z nim 
ruszył pochód ku pomnikowi, wzn.eaioneinu
0 kilkadziesiąt kroków za b ram ą  cm entarną , 
nieopodal grobowca Goszczyńskiego. Pomnik 
przedstaw ia  czworoboczną, wyuiosłą p iram i­
dę, na której widnieje ukoronowana kula i 
orzeł polski z rozpostartem i skrzydłami. F ro n t  
zdubi olbrzymi kamienny lew, oparty na dziale
1 płaskorzeźba, przedstawiająca rysy Ordona, 
z nap isem : „Julian Konstanty  Ordon ur.

w W arszaw ie  ’% 0 1810,' urn. %  “._ Na
tylnej ścianio: „W arszaw a — reduta p o i  W olą  
a , .  54 — 6 września  1831“.

Mniej więcej w połowie piramidy ttórej 
t ront zakryty był czarnem  suknem  z ia*., .o 
krzyżem w pośrodku — zbudowane ru sz to ­
wanie, prowadzące do framugi, w której miałj 
być z/ożone na wieczny spoczyne popioły 
Ordona. Tam  umieszczono trumienkę, wraz 
z zam kniętym  w puszce szklanej stosownym 
dokum ent, m, którego ustęp końcowy brzmi,
jak  następuje :

„Postawieniem pomnika tego oddaliśmy 
zasłużoną i naieżną cześć nietylko mlecz i„ 
m u oficerowi, bohaterskiem u obrońcy Ojczy­
zny, Ju lianow i K onstan tem u Ordonowi, ale i 
wszystkim, którzy w walce za wolność i Oj­
czyznę polegli- lub też la tułut .wie zav\ sze i 
wszędzie około wyswobodzenia Pulski i u rze ­
czywistnienia naszych ideałów, życie sv je 
dawali w ofierze. Prześlijmy im poza grób 
słowa pociechy i nadziei: Jeszcze  Polska me 
zginęła 1“

Otwór framugi zam knięto  j ły tą  m arm u ­
rową, tw orzącą medalion Ordona i zam u ro ­
wano.

Wśród uroczystej ciszy zabrzm iał teraz 
głos pastora  G r a f f l a ,  który w dłuższej m o­
wie podniósł zasługi zm a r łe g o . jogo g. ącą 
miłość i poświęcenie dla Ojczyzny i pobłogo­
sławił jego popioły na wieczny spoczynek.

Następnie, i mieniem komite.u p. S t o k o w- 
s k i  oddał pomnik i grobowiec Ordona w opie­
kę miasta, na  co odpowiedział prezydet m ia­
stu, dr. M a ł  a c h o w s k i, następującymi sł wy : 

-  „Reprezentacya miasta Lwowa, spełnia­
jąc  ciężący na n.ej obowiązek sumiennego 
strzeżenia pam iątek  narodowych, z uczuciem 
głębokiej czci przejmuje od szanownego ko­
mitetu popioły bohatera-żołnierza, ktury życjfe 
swe niósł w ofierze za niepodległość Polski, 
a  którego wielki czyn największy nasz wieszcz 
w cudownym swym poemacie unieśmiertelnił 
i potomności przekazał. Hołd i cześć najgłębsza 
popiołom nieustraszonego bojownika w wr ce 
narodowej! Tę  drogocenną relikwię narodow ą 
obejmując, czuwać nad m ą  i s trzedz jej b ę ­
dziemy po. wszystkie dni żywota naszego 
a ustępując, przekażemy ją  nas tępcom  i p o ­
tomkom naszym  z tą sam ą głęboką czcią, 
z jaką  ją  objęliśmy. Z w ia rą  w sercu, że dro 
gie szczątki wiecznego tu zaznają  spokoju 
i przypominać będą wszem pokoleniom święte 
obowiązki dia Matki Polski, o jczyzry  naszej, 
oświadczamy uroczyście, że te ur^goconne 
pupioły i wystawiony pomnik ja k  największą 
czcią i opieką otaczać będziemy

P. O s t a s z e w s k i  podziękował miastu 
w serdecznvch s łow ach imieniem rodziny Or­
dona i jego towarzyszy bron za wszystka, 
co Lwów dla niego uczynił. • V, eterani walk 
za wolność z roku 1863 przez usta p. C h y ­
l e w s k i e g o  pożegnali starszego swego kolegę, 
a prezes „Czytelni a k a d e m ic k ie -1 p. Kazim ierz  
W r ó b l e w s k i  im .emem młodzieży u n iw e r­
syteckiej przyrzekł, iż młodzież ta  z równym  
zapałem  spełniać będzie obowiązek swuj na 
polu pracy obywatelsk ej, jak jej ojcowie na 
polu walki. P rzem ów ił jeszcze p. Z a  w £ d z  ki 
z Drohowyża, weteran z r. 1863 i włościanin 
z Żubrzy p. M a ś l a n k a .  Szczególnie mowa 
tego ostatniego zrobiła wmlkie wrażenie. 
Z radością podniósł on, że dziś w pracy  n a ­
rodowej i w miłości ujczyzny łączą się w szyst­
kie stany i że to zespolenie się około grobu

Jan Łada.

W R Ó C I Ć !
Z dziejów polskiego wygnańca.

(Ciąg dalszy).

Później dopiero, nocą, kiedy z wilkami 
w ym knąłem  się z lasu i zacząłem krążyć koło 
wsi, Marcinowa dopadła mnie, płacząc Więc 
przesieaziałem noc przy kostniejącem ciele, 
chciałem zostać i w dzmń i na  pogrzeb pójść 
za trum ną, ale m azie  wyprosili to u mnie, 
żem się ukrył Mnie ju ż  nie chodziło o nie, 
ale myślę: ona, biedaczka, tak się ba/a  dla 
mnie tego złapania... tak prosiła, żebym był 
ostrożny. Wolę jej spełnię.

I  wróciłem
Tylko przedtem jeszcze zaszedłem po nocy 

na cm entarz  w Machnówce, gdzie ją  zawieźli 
— i z mogiły świeżej wziąłem grudkę ziemi.

|| Ot, tu  ją  mam, na piersiach. Nie leżyć mnie 
przy mej, przy mateczce kochanej, nie leżeć 
w ziemi swojej, ale gdziekolwiek mnie zako­
pią, ta  grudka ze m ną w doł pójdzie, zostanie.

Była znow chwila milczenia, P rzerw ałem  
ją  wreszcie.

— W róciłeś pan do Niemiec, czy tu za- 
zaraz przyszedłeś, — spytałem.

— I tu i tam  włóczyłem się — odparł, 
w ziemię patrząc. — Ale czarne  to dn Dyły 
dla mnie, czarne

— P an  myślisz może. że teraz, kiedym 
już  nikogo me miał wśród swoich, me po­
winno mnie już było tam  ciągnąć? Zapew ne! 
I  ja  tak  przypuszczałem odcnoaząc berce się 
krajało, świat cały, zdawało się, całunem gro­
bowym okryty, ale przynajmniej choć jedno 
w głowie się kręci, niby pocie h a : tej mary

przeklętej, tej tęsknoty, gorszej, niż śmierć, tej 
już nie doświadczysz Minęła i nie wróci. Nie 
m a do kogo tęsknić.

A tymczasem, co pan powiesz na to, le- 
dwiem trochę odpoczął po tej ciężkiej w ę ­
drówce i do pracy się zabrał, wróciła, i jak 
w ró c i ła ! P rzedtem  tęsknił człowiek i było źle, 
okropnie, ale błysła przy tem nadzieja jakaś. 
Myślało się: „trzeba przetrwać, trzeba żyć, bo 
bo je s t  dla kogo żyć, bo tam  za tobą tęsknią 
i płaczą, jak  ty ich zobaczysz!11 I  krzepiłem 
się tą  myślą, i nie poddaw ałem  się trosce nie - 
poczciwej. A teraz ona wsiadła na mnie i 
gniotła, i gniotła, i byłem jak  Jen człowiek, co 
idzie przed siebie w ciemnościach zupełnych i 
me ma ani jednego promyczaa, któryby je 
rozjaśnd’.

Tam, zkąd jestem, na Ukrainie, opowia 
dają o wiedźmach kijowskich, że jak  zm ora 
siądą człowiekowi na głowę, na  kark i pędzą 
go w świat bez ustanku, bez miłosierdzia po­
jąc  się tymczasem krwią jego ciepłą z rany 
otwartej, aż padnie bez sił i zumie.

Ze m ną  było tak samo. I  mnie zm ora 
jak  wiedźma przygniotła swem brzemieniem, 
i o tw arła  mi serce ssała  z niego całą  krew, 
całe życie. A ż  padłem wreszcie.

Zaczałem  pic.
Ach, księże, s tra szna  to, piekielna iście 

moc w tym trunku. Człowiek zrozpaczony, 
z sercem, pełnem bolu, i jadu, i nienawiści 
gotow, zdaje się, pętlę naszyję  sobie zarzucić 
albo drugiemu łeb rozbić. Chwyta pełuą czarkę, 
wycnyla, po niej drugą —  i naraz mija wszy 
stko. Sm utek  podział się gdzieś, trosKa gnieść 
przestała . Przed chwilą Łazarz oyłe3, życie 
niosłeś ja a  ciężar i mękę. — Teraz  bogacz 
z ciebie, pan, król Świat cały śmieje ci się, 
lezy u twoich nóg Ot, u /uda  dyabelska po-
prostu. ale jaka w niej siła! I cóż dziwić się. 
że ludzie bardzo znużeni i bardzo nieszczę­
śliwi, uciekają  się do tego kubka trucizny,

żeby znaleźć osta tn ie  swe szczęście w życiu 
— zapomnienie,

— Kubek Lete — szepnąłem bardzo cicho.
— Oj, piłemże j a  z tego kubka, piłem, 

żebv zapić ból mój i rozpacz serdeczną — 
piłem bez ustanku, bo ledwiem wytrzeźwił 
się po nocy przy butelce, ból wracał, tępy, 
głuchv, ale straszniejszny, niż przedtem. W ięc 
znów go trzeba  było przytłumiać. Aż wreszc.a 
stargały się siły, zatracił się wstyd , szacunek 
ludzki i środek zdobycia chleba. 1 zginąłbym 
ostatecznie, gdyby mi Bóg nie zesłał Anioła 
Stróża

Ach, panie, gdynyś wiedział, co to za 
kobieta i ile uczyniła dla mnie, nieszczęśni­
ka , com m y ś la ł , że Bóg już o mnie 
zapomniał. Byłem na dnie przepaści,  gdy 
m nie spotkała, gdy rękę mi podała i serce 
otworzyła  dla mnie, podniosła, uzdrowiła, 
uświęciła. P rom ień słońca wpadł z niebios 
do ciemnej próżni mego serca, rozjaśnił, n a ­
pełnił je promień łasai Bożej, miłosierdzia 
w upadku, pociechy w niedoli. I  przyszło mi 
z nią zdrowie, dobrobyt, szczęście rodzinne i 
spokoj, przyszło dziecko wreszcie. Wszystko 
mi dała, czego dusza moja mogła zapragnąć, 
prócz jednego tylko.

Znów zamyślił się, ale rzecz dziwna, po­
sępnie!- niż przedtem, choć słowa jego były 
słowami szczęśliwego człowieka.

— Masz pan jeszcze godzinę czasu?  — 
napytał mnie naraz. — Zaprowadzę pana  do 
żony, synem się pochw a’ę.

Poszliśmy. Poza  rzeczką Stornach i gm a­
chami Opactwa, na końcu Altstadt, w tylnej 
części trzeciego piątra, starego, wązkiego do­
mu było mieszkanko, z dwóch posoików zło­
żone, bardzo skromne, ale jasne, czyste i 
miłe, W  oknach stały doniczki, pełne kwia­
tów wśród świeżych firanek, z uzerwonemi 
fontaziami, na ścianach wisiały oleodruki, 
przeważnie religijnej treści — pomiędzy Błog.

Mikołajem z F lue  i S. Notburga licha litogra 
fia z niemieckim podpisem przedstaw ia ła  Ko­
ściuszkę. Na pułeczce i stoliku 'ezało kilka, 
książek. Mebelki plecione, porządne i całe, 
uszykowane były z pewnem s taran iem  o kom ­
fort — w drugim pokoju wysoko wypiętrzone 
pościele, szafy, kufry, odzież na szaragach, 
znamionowała dostatek. W kącie sypialni, na 
stoliku urząazony był domowy ołtarzyk, ś rod­
kowe miejsce, pomiędzy kilku krzyżykami i 
posążkami, zajm ował obrazek Częstochowskiej 
Bogarodzicy, przed którym paliła się czerwona 
lam pka

Znać było we wszystkiem rękę koo.ety 
porządnej, roztropnej, kochającej domowe ogni­
sko i bojącej się Boga.

Trzydziestoletnia, przystojna i rosła Szwaj­
carka, z błękitnumi oczyma i dobrym, szcze- 
rvm, a przytem jakby trochę smętnym uśm ie ­
chem, była niewątpliwie tem wszystkiem. B a r ­
dziej, niż w mieszkaniu, widać to było w cie­
płem a cichem powitaniu męża w radości, 
z którą  mnie przyjęła, jako  ziomka Wojcie­
cha i jako człowieka, który mu przyniósł po­
ciechę i wspomn eme ojczyzny. Cała gruntów na 
uczciwość i n iezmierna delikatność uczucia, 
jaka  cechuje mieszkańców Alp, uwydatniała 
się w tera jej in teresowaniu gorącem i ser- 
deoznem Polską i wszystkiem, co z nią Wią­
zało męża.

—  Nasz m ały  umie po polsk — rzekła  
mi z dum ą zaraz na wstępie. — I  ja  staram, 
się, pracuję, trochę się nauczyłam, aie nu nie­
szczęście zaraz zapominam. T a k a  już  n iem ą­
dra  moja głowa.

— Język polski barazo  trudny jest dla 
cudzoziemce w — odparłem.

— Tak ale ja  me jestem cudzoziemką. 
I  dlatego mi to przykro. T ak  kocham  kraj 
mego Alberta, lak chciałabym go p o z n a ć ! Ale 
cóż i1 Rozmówić się z ziomkami męża w ich 
języku — nie mogę.

Byłem z m ą po kilku minutach tak, j a k ­
bym ją znat od w ielu lat. Bystrzewski musiał 
pójść na  chwilę, wezwany przez pryncypała 
w jakimś interesie, m ecisrpiącym  zwłoki. Z o ­
staliśmy sam*

Opowiedziała mi, że się poznali przed 
dziewięciu l i ty .  Bystrzewski przyw ędrow ał tu 
wtedy ,vłasnie z Bawaryi, ale był w n a jsm u ­
tniejszym stanie, zarówno fizycznie, jak  du ­
chowo. Robofy mu wprawdzie me brakło, bo 
rzemieślnik był z niego doskonały — ale co 
zarobił w dnień, puszczał w nocy. Nie hula/ 
— Boże u c h o w a j! Siedział tylko w knajpie i 
pił wóakę najmocniejszą k iehszek za kieli­
szkiem, aż z nóg się zwalił. Wytrzeźwiwszy 
się. szedł z rana  do warsztatu, jakby  nic. Ro­
bota nie cierpiała, ale reputacyi szkodziło to 
bardzo. Uważano go za nałogowego pijaka, 
usuw ano się od niego. i

— W tedy  go poznałam — mówiła mi 
pani W ojciechowa, patrząc  przez okno w z a ­
myśleniu na  skrawek nieba ponad dacham i i 
kominami rozjaśmony wschodzącym księży­
cem. — Moj ojciec był w erkfuhierem w fa­
bryce pana W eckerlina, w której p racował 
Albert, a ja  byłam jeszcze młodziutką i głu­
piutką Burgel Kunzli, i ani ini się śniło o 
inoiin przyszłym w szwalni ciotki Trudy Staemp- 
fer. Razu jednego było u u ica  kilku znajo­
mych i zgadało się o czeladzi fabrycznej. W  ro z ­
mowie ojciec w spom niał A lberta  i pov lada, 
że w człowieku t j m  tkwi jak aś  tajemnica. 
Pracowity, zdolny, spokojny, ale przytem na 
wszystko obojętny i jedyną rozrywką jego — 
ten nałóg nieszczęsny Inni mowiii to samo, 
żałowali go, aż wreszcie ktoś rzucił te s ł o w a : 
„tęsknota za ojczyzną jako rozwńązanie za ­
gadki Inn i  głowami skinęli, pc twierdzając i 
dziwiąc się, że im to wcześnie., nie przyszło 
na myśl. (Ciąg aalszy nastqpi).
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Ordona jes t  pamięci jego największem uczcze­
niem.

Publiczność odśpiewała jeszcze  pieśń 
„Boże coś Polskę" i na  tern zakończyła się 
ta  piękna uroczystość. U stóp pom nika złożo 
no dwa w eńce z szarfami o barw ach  naro 
d o w y ch : od Tow. młodzieży polskiej im. K i­
lińskiego i od '„Gwiazdy".* — W śród publi­
czności na cm entarzu  rozdawano drukow any 
życiorys Ordona wraz z wierszem Mickiewi­
czowskim i odezwę tow arzystw a opieki nad
weteranami polskimi, wzywającą do ofiar.

*
Komitet, zt>J jący się urządzeniem  ob 

chodu, o trzym ał następujące depesze:
Kraków Chwała bohaterowi, którego 

hasłem było: Śmierć lub zwycięstwo! Niech
żyje P o lska!  Towarzy two im. Tadeusza K o ­
ściuszki.

K ra k ó w . Cześć n ieus traszonem u bohater  
rowi. Chwała P o ls c e ! Eustachy Sm ialowski.

Kraków Serdeczna  wdzięczność, cześć, 
chwała inieyatorom budowy pomnika najza- 
służeńszego patryoty Ordona. Ksawery K o­
nopka. . .

St. G a llen  W  uroczystym obcho lz ie  ro ­
cznicy listopadowej i oddania rodzinnej ziemi 
prochów wiernego jej syna-bohatera  uczestn i­
czymy duchem z wami. M ichał Dembski. Li- 
totis Łyszkowski. A r tu r  Simon

Paryż. Przesyłamy hołd uznania  naszego 
dla pamięci Ordona i jego towarzyszy brom. 
Rodacy z  Paryża

W iadom ości polityczne.
I z b a  p o se lsk a  uchwaliła  na sobotniem 

pos.edzenm U3tawę o państwowych szkołach 
przemysłowych, poczem rozpoczęła dyskusyę 
nad płacam i profesorów Uniwersytetów i znie­
sień.em, względnie upanstv, owieniem czesnego. 
W  dyskusyi p. M e n g e r wystąpił przeciw 
upaństwowieniu czesnego, upa tiu jąc  w tej ino- 
wacyi chęć odosobn.ania austryackich w sze­
chnic od n.emieckich. P. R o s z k o w s k i  p rze­
m awia/ za upaństwowieniem czesnego, gdyż 
przez nie osiągnie się zrównanie płac wszy­
stkich profesorów. Po dłuższem przemówieniu 
m inistra  oświaty Gautscha, który podniósł d o ­
datnie strony proponowanego upaństw ow ienia  
czesnego, w pierwszym rzędzie zrównanie 
wszystkich Uniwersytetów — przerwano dal­
szą dyskusyę. Nie ulega wątpliwości, że wnio­
ski komisyi, która już zgodziła się na u p ań ­
stwowienie czesnego (referent p, Milewski, po 
rezygnacyi p. Beeraj IzDa uchwali. Na po 
rządku dzibnnym dzisiejszego posiedzenia Izby 
znajduje się sp raw a  fideikomisu ks. C za r to ry ­
skich.

A kcya  m o ta r s lw  e u r o p e j s k ic h  wobec 
błąkającej jak  Marek po piekle się kwestyi 
wschodniej -  je s t  znowu przedmiotem żywych 
kom entarzy w prasie europejskiej. Z P ary ża  
donoszą, że na  wiadomość o nowych ruzru 
chach w Małej Azyi, odbyła się bezzwłocznie 
rad a  ministrów. Urzędowy kom unikat o tern 
posiedzeniu stwierdza że ambasodorowie 
państw  w Stam bule p row adzą d a le 1 akcyę 
z całą  energią i w najzupełniejszem porozu­
mieniu, zwłaszcza zas z nadzwyczajną gorli­
wością czuwają nad postępowaniem państw o­
wych trybunałów karnych.

Z noty tej wnioskują, że polityka Rosyi. 
przeciwna wszelkiej interweucyi w sprawy tu ­
reckie. pozostanie i nadal miarodajną. Duszą 
tej polityki je s t  Nelidow, am basador  w K o n ­
stantynopolu, k tóry cieszy się u cara wielkim 
mirem Charakterystycznym objawem je s t  — 
ta  niezwykła ryw ahzarya  dwóch mężów s ta ­
nu  Szyszkina i Nelidowa. Pierwszy, po po­
wrocie z Paryża, tak się przejął powietrzem 
frankofilskitjm i koniecznością działania  w spól­
nego z F ran cy ą  w kwe3tvi wschodniej (zwła 
szcza na polu finansów em), iż po porozum ie­
niu z hr. Muntebello, posłom francuskim nad 
Newą, usiłował przekonać cara  Mikołaja, iż 
powinien zrezygnować ze wspólnej m ocaistwo- 
wej akcyi, a natom iast wystąpić z samodzielną 
polityką (oczywiście franko-rosyjską) wobec 
Turcyi Plany te jednak pokrzyżował zupełnie 
p. Nelidow, po przyjeździe do Petersburga. 
Ostrożny i przebiegły dyp lom ata ’ potrafił  cara  
przekonać, że Szyszkin nie dorósł do „wiel­
kich kom h;nacyja i że projekty jego są nie­
szczęśliwe. Car usłuchał Rady konesera  tu r e ­
ckich stosunkuw.

Według dzisiejszych telegramów, Nelidow 
opuści w krótce K onstan tynopol, ażeby objąć 
osieroconą przez zgon ks Ł obanow a tekę 
sp raw  zagranicznych. Krąży także  pogłoska, 
że Nelidow upatrzony  jest na następcę a m b a ­
sadora  w Paryżu  bar. M ohrenheim a, któiy 
s tanow czo ustępuje. Stanowisko po Nelidowia 
zając ma Smowjew, poseł w Stokholmie i b. 
szef azyatyckiego departam entu .

Zmiana b t  prowincjonalnych P ro ­
fesor Delbruc k o tej sprawie pisze iron i­
cznie w Preussische Jahrbncher :

„Nareszcie m am y wielki czyn I Minister 
sp raw  wewnętrznych, baron  v. d. Recke von 
der Horst odznaczał się dotąd od swego po­
p r z e d n i a  bardzo korzystnie tern, że nazwisko 
jego bardzo rzadko wymieniano. Ter.iz ob ja­
wił polityczną działalność swą, a  i nadal znaj­
dzie sposobność, żeby ją  ODjawiać z dnia na 
dzień Bo iłu i  to Polaków teraz n irazi się 
na  kary  za d e m o n s t r o w a n i  biało-czerwonemi 
chorągiewkami. Jed en  zapłaci trzy marki, 
drugi dziesięć, albo też pujdzie na trzy dni 
do kozy. To Polakow skruszy i nauczy ich 
prawdziwej miłości do pruskiej ojczyzny. A ja -  
kie to po sądach będą ciekawe rozprawy P o ­
lacy zaslawiac się będą  kiepsk.omt wymów 
ka.m, że nowego rozporządzenia  jeszcze  nie 
znali, albo że stare  chorągiewki zużyć chemii, 
albo też, ze pod tą chorągiewką z roku 1870 
jako  rezerwiści i landwerzyści szli do m iast 
powiatowych i odtąd  ten sz tandar  przyległ im 
do serca. Albo tez powiedzą, że wywiesili 
barwy i chorągwie nie polityczne, lecz ko ­
ścielne. A pominąwszy już chorągwie, wszak 
na  różne sposoby używać można barw biało- 
czerwonych. Dzieci puszczać będą la taw ce 
czerwono białe, kupcy na białe a tle wywie­
szać będą firmy swe czerwone ni głoskami. 
Młodzież męzka swym bogdankom podawać 
będzie buk.ety z czerwono-białych kwiatów. 
J a k a ż  to powódź skarg wylać się może z tego 
powodu na całą prowincyę. Dotąd Polacy nie 
mieli właściwie znaku, po którym by się po 
znaw an biało pąsowy kolor był barw ą pro- 
wmcyi, podobien tylko do dawnych bai w pol­

skich karmazynowo-białych. T eraz  m ają  znak 
n -rodow y i około niego się skupią. D otych­
czas się rozstrzelali zanadto, teraz zbiją się 
w gromadę, tak że polieya lepiej ich ro zp o ­
znaw ać i chwytać będzie mogła. Z atem  n a ­
sta ła  chwiia wielkiej akcyi, a rząa  pruski p o ­
każe, jak  należy postępować z poddanymi, 
którzy roszczą sobie prawo do pielęgnowania 
własnej narodowości.

Z B u łg a ry i .  Pomimo zapew m eń z wielu 
stron, że wybory do sobrania  odbędą się, 
jak  zwykle, baidzo spokojnie „pod opieką 
rządu", o trzym ane wczoraj z Sofii .telegramy 
i to za pośrednictwem rządowej Ayence Bal- 
canigue, zupełnie odmiennie p rzedstaw ia ją  stan 
rzeczy w przeddzień wyńorow, tj gdy agua- 
cye doszły do kulminacyjnego punktu P ism a 
rządowe zarzucają  opozycyi, że usułuje tero- 
ryzmem wpływać na nizkie warstwy, aby je 
o lc iąg n ąc  od rządowych kandydatów, a M ir 
naw et podaje, że we W raca, gdzie kandyduje  
Cankow, rozrzucono proKlamacye, wzywające 
jego stronników do u tworzenia  zbrojnej bandy 
z dynamitem, któraby w dniu wyborów za ­
a takowała budynki rządowe. Przyjęta przez 
ks. Ferdynanda  dymisya Petrowa, ministra 
wojny, która  otwiera przystęp do arm ii zdraj 
com : Benderew ow i i Grujewowi moskiewskim 
szpiegom, wywołała silne niezadowolenie p r z e ­
ciw księciu i rządowi, które objawiło się wczo­
raj podczas rozpoczętych właśnie wyborów do 
sobrania. O godz. 10 przedpołudniem, po roz­
poczęciu aktu  wyńorczego, z jawił się w elki 
tłum ludu, pod wodzą studentów, ruszył na 
plac A leksandra  i urządził przed pałacem koię- 
cia wielką d em ons trac ję  D em onstranci w y­
prawiali krzyki i nie chcieli ustąpić, pomimo, 
że oddział konnych polieyantów dwukrotnie 
chciat icn rozpędzić ; - obrzucali policyancow 
gradem kamieni, przyczem skaleczono ż a n ­
darm a i komisarza policyi. Ostatecznie udało 
się rozpędzić t łu m , który w targnął do bo­
cznych uliczek — a  z tam tąd  w większej jeszcze 
ilości, uzbrojony w kamienie, udał się do lo ­
kalów wyborczych Gdy konna polieya zam 
knąć  chciała  tłumowi drogę, rozpoczęło się 
znowu ~ obrzucanie  policyi kamieniami, p rzy­
czem skaleczono adjunkta  policyi dwóch po- 
ncyantów. Między publicznością znajdowało się 
kilku obcych dyplomatów Z prowincyi dono­
szą także o poważnych rozruchach.

Z p ra s y  ro s y j s k ie j  „O znaczeniu A b i­
synii dla Rosyi'* piszą w artykule wstępnym 
Petersb. Wiedum. „Znaczenie  Abisynii dla R o­
syi — czytamy tam —  pod względem handlu, 
przem ystu  i kolomzacyi jes t  niewielkie, n a to ­
miast jes t  ono doniosłe pod względem polity­
cznym Dopóki E tyopia  nie zniknie z powierzch­
ni ziemi, nie będzie mogła Anglia planów 
swoich w Afryce urzeczywistnić; w konse- 
kwencyi jest Etyopia, jako nieprzejednany 
wróg Anglii, tern sam em  potężną siłą, sk ie­
rowaną przeciw angielskim wpływom w Afryce 
Sojusz z E tyopią  je s t  dla Rosyi nietylko ko­
rzystny, ale stanowi wprost polityczną konie­
czność.

Wobec- antirosyjskich wycieczek prasy 
szwedzkiej, k tóra  s tara ła  się zwrócić uwagę 
Europy na  niebezpieczeństwo, grożące S k an ­
dynawii ze s trony Rosyi, wystąpiły oczywiście 
pisma rosyjskie, które oburzają  się na to tw ie r ­
dzenie, nazywając je niedorzecznern oszczer­
s tw em ; ale równocześnie dają do zrozumienia, 
że Rosya „sympatyzuje*' z Norwegią, i Szwe­
dzi powinni się wystrzegać drażnien ia  Rosyi, 
zwłaszcza, że z samej natury rzeczy „państw a 
północne wchodzą w sfe^ę wpływów rosy,, 
skich“ , a trójprzymierze ma aż nadto  własnych 
kłopotów, ażeby mogło zajmuwać się Szwecyą 
T a  polemika dzienników rosyjskich ze szwedz 
kimi jest  nader  cha rak te ry s ty czn ą ; okazuje 
się w niej najlepiej dwulicowość rosy jska: 
z jednej strony wypieranie się wszelkich za ­
m iarów zaborczych na  przyszłość, z drugiej 
pogróżki i aluzye, nie bardzo dla Szwedów 
uspokajające. Szwedzi jed n ak  m ają  racyę, że 
sam a Europa czuw a i czuwać pow inna nad 
równowagą polityczną na  północy.

0 „złotej doli“ lekarzy.
i.

Onegdaj odbyto się w sali ratuszowej 
zebranie lekarzy lwowskich, zwołane przez prze- 
wodniczego izby lekarskiej, dr. Festenburga, 
w celu omówienia kwestyi zaopatrzenia wdów 
i sierót po lekarzach.

j>a tej krótkiej wzmi ance moznaby poprzestać 
i zadość by się stało obowiązkuwi kronikarskiemu, 
gdyby nie okoliczność, że istotnie idzie tu
0 sprawę ogromnej wagi, która nietylko dotyka 
wielkiej ilości lekarzy i ich rodzin, lecz także 
obchodzi, a przynajmniej obchodzić w,nna całe 
„połeczeństwo.

Sprawę powinni i rodzice młodych chłopców 
rozpatrzeć, tern bardziej bowiem ona akluama, że 
nowo utworzony fakultet medyczny we Lwowie 
znacznie się przyczyni do ułatwienia studyów le­
karskich, a tern samem ao pomnożenia pracowni­
ków na tern polu.

Sądzono dotychczas, ż e : ,.byle tylko zostać
doktorem, ma się już chieb w rękach*' i doda 
wano zaraz, jako pewnik, że „żaden jeszcze 
lekarz z głodu me zginął**.

Nie tu miejsce roztrząsać, w jaki sposób po­
dobne hasła powstają. Prawdopodobnie stworzył 
je i spopularyzował któryś z wybitnych profeso­
rów, którzy, oprócz pracy na poln nausi, mieli 
wrodzony talent sfinansowania swojej wiedzy i zo 
stawili grnbe majątki, albo też hasło owe za­
wdzięczać należy historyi, która przechowała pa­
mięć honoraryum miliona sestercyj, które Mecenas 
zapłacił swemu przybocznemu lekaizowi.

Koniec końcem publiczność jest przekonaną, 
że każdemu lekarzowi świetnie się powodzi
1 przechodzi się do porządku dziennego nad le 
gionami tych pracowników, którzy cale życie 
strawiwszy w usługach ludzkości, ua starość bar­
dzo często — dosłownie rzecz biorąc — nie 
mają kawałka chleba do ust włożyć, a po swojej 
śmierci zestawiają rodziny w nędzy tein onropniej- 
szej, bo „nie wypada**, aby „pani konsyliarzowa"' 
poszła żebrać na nlicę zarówno z innym1 którzy 
się tego wstydzić nie mają obow.ązku

Przypatrzmy się rzeczy bliżej. Ogólnie po­
wiedzieliby można że studya medyczne obierają 
sobie młodzi ludzie o dużem zamiłowaniu do nauk
0 szlachetnych porywach, chcący nieść zdrowie
1 życie w ofierze ludzkości, — osobniki o uspo­
sobieniu z jednej strony altrnisiycznem, z drugie; 
niechętnie dla miłej podległości usposobione, wal­
czące o stanowisko niezawisłe. Pewnie, że ta

i ówdzie trafiają się adepci tej sztuki o innych, 
wręcz przeciwnych usposobieniach, co jednak 
ujmy całemu stanowi przynieść nie może.

" Nie bierze się jednak w racnubę, co bez 
najmniejszej przesady- można powiedzieć, że za­
równo najwiętszy praktyk jak lekarz, mający 
małe powodzenie, a ten tem więcej, połowę swojej 
pracy zupełnie za darmo, bez najmniejszego wy­
nagrodzenia, oddają w ofierze ogółowi. Żaden bez 
wyjątku inny stan nie zużywa swej pracy dla 
dobra ogóiu be* wynagrodzenia, jak stan lekarski. 
A ogól? Ogół ma w zamian najniesluszuiejszą
krytykę czynności lekarskich lub komunał o Szczy­
tnem powołaniu, z którem zupełnie łatwo można 
z głodu zginąć.

Studya lekarskie, żmudne są nadzwyczaj
i ciężkie nad wyraz, połączone z niebezpieczeń­
stwem, czy zaiazy, czy zakażenia się, budzące 
u innych W3tręt; dla lekarza nic nie śmie być
obrzydliwego, nie cuchnącego ; winien on być 
cierpliwy m, wyrozumiałym, a nauewszystko doDrym 
„Nur ein guter Measch kann ein guter A rz t  
werdenu. Skończywszy pięć lat przepisanych
prawem studyów, potrzebuje adept sztuki me­
dycznej przynajmniej rok jeden poświęcić na przygo­
towanie się do egzaminów,’’ po których, ’ jak dziś 
rzeczy stoją, ;na prawo rozpocząć praktykę, ale, 
jak się w rzeczywistości dzieje, ma dopiero prawo 
do dalszego kształcenia się w klinikach lub szpi 
tala :h Już bez zamierzonego przymusowego od­
bycia pewnego czasu w szpitalach przed rozpo­
częciem praktyki, do wyjątków należy lekarz, 
idący wprost od rygorozum w szeroki świat 
praktyki i konkurencyi. Dz.ś do tej walki o byt 
każdy stara się być jak najlepiej uzbrojonym, 
przechodzą więc znowu lata żmudnej szpitalnej 
pracy, mieszkania razem z chorymi, oddechauia 
ich wyziewami, aż wreszcie nastaje chwila, gdzie 
trzeba coś zacząć, zlotem napę nić pustką stojące 
wory, Dziewięć dziesiątych lekarzy rozpoczyna 
tedy praktyuę z diegaim, aby się urządzić przy­
zwoicie, bo tego żąda ogół od „pana konsyliarza“. 
Rozpoczynają się wędrówki bezpłatne chorych 
nieuleczalnych, którzy próbują za darmo nowego 
doktora i' zaraz o jego wiedzy wyrażają się 
ujemnie — całkiem słusznie ziesztą, bo im nic 
nie pomógł. Nie potrzeba wchodzić w kwestye, 
co właściwie przyczyną, że jeden z lekarzy pier­
wej, prędzej przychodzi do praktyki, drugi tako­
wej wyrobić sobie nie może ; jest to nieraz wię­
cej rzeczą wzięcia się, taktu, osobistych zalet, 
niż prawdziwie ściśle lekarskiej wiedzy, ilość, że 
z szeregu lekarzy jedni prędzej i więcej, drudzy 
bardzo mało, nieraz nic nie zarabiają, a próbu­
jąc szczęścia, włażą w coraz większe długi, aż 
wreszcie zmuszeni są opuścić miasto i szukać 
karyery na prowincyi, gdzie jak statystyka uczy, 
na tyle a tyle tysięcy ludności, taki a taki obszar 
jeszcze nie ma ani jednego lekarza. Tam bę­
dzie raj 1

K R O N I K A .i i  " - - -

L w ó w , dnia 30 Listopada.
Jutro

— 1 Grudnia. Wtorek. Eligiusza biskupa
— Wschód słońca o godz. 7 min. 35 rano; 

zachód o godz. 4 min. 2 wieczorem
Ze starych przysłów i wróżb gospodarskich: 
Grudzień ziemię zgrudzi i izby wystudzi.

— Dnia tego w roku 1384, Kouiederaoya 
generalna w Radomsku. --i

— Ciągnienie losów państwowych z roku 1864 
i 3 %  losow tureckich.

— O godz 7 wieczorem w sali ratuszowej od­
czyt dr. Dunikowskiego „z kraju półksiężyca1*.

— 0  godz 7 wiaez. w czytelni katolickiej od- 
ezyt dr. Cyryla Studzińskiego p. t. Kilka 
słow i  dziejów literatury ukraińskiej.

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka . 
„Czarodziej i nad Nilu**.
Obcilód l i s to p a d o w y .  66-tą rocznicę wy­

buchu powstania listopadowego uczcił Lwów — jak 
corocznie — wieczorkiem muzyczno-wokaluo-dekla- 
macyjnym, urządzonym w sali „Sokoła". Wygło­
szenie słowa wstępnego powierzono tym razem 
przedstawicielowi młodzieży, słuchaczowi polite­
chniki Rebczyńskiemu, który w gorącem przemó­
wieniu zapewnił, że ideały bohaterów wojny o nie­
podległość z r. 1831 są także ideałami dzisiejszego 
poko'eaia.

Potem nastąpiły objęte programem wieczorka 
produkeye. A więc śpiewał dwukrotnie chór, zlo 
żony z członków „Lutni1 i „Echa", pod Datutą 
p. "Cetwińskiego. .Pieśń uroczystą" Niewiadom­
skiego musieli dzielni śpiewacy powtarzać. Inne 
pieśni patryotyezna wywoływały burze oklasków, 
a gdy zabrzmiały tony hymnu narodowego „Jeszcze 
Polska nie zginęła** — publiczność, zapełniająca 
salę, powstała z miejsc jak jeden mąz i całej 
pieśni legionów wysłuchała stojąco. Część wokalną 
wypełnili nadto . znany z estrady koncertowej 
sympatyczny bas p. Niżankowski i obdarzona bar­
dzo miłym i obiecującym głosem mezzosopranistka 
p Tnrzańska Obojgu amatorom me skąpiono 
oklasków, podobnie jak jkrzypkowi p. Nadwodz- 
kiemu, który z brawurą odegrał kilka utworów 
Artysta dramatyczny p. Chmieliński wygłosił pięknie 
jak zaw«z* —  wiersz meznauego autora p. t .Po 
bitw A", a zmuszony oklaskami, doda’ jeszcze 
Mickiewicza „Redutę Ordona".

Na zakończenie odegr.di amalorowie (pp. Ja ­
nikowscy i pna Jaeobi) pełen rzewnej prostoty 
obrazek dramatyczny Zwilkońskiego p. t. „Jeden 
z ostatmch". Bardzo dobrym pomysłem komuetu 
było umieszczenie na galeryi muzyki „Harmonii**, 
która w przerwach między produkeyam. grata me- 
lodye narodowe.

Równocześnie odbył się podobny obchód w pa- 
tryotycznem stowarzyszeniu rzeinieśiniczem „Gwie- 
ździe1*. i

Słowo wstępne wygłosił tutaj prezes stowa­
rzyszenia p. Juliusz Starkel, poczem nastąpiło wy­
konanie bogatego programu, w którego skład wcho­
dziły produkeye chóralne, deklamacja p St. Ko 
nopki .Reduta Ordona" i „Noc listopadowa*1 
jednoaktowa komedya Biizińskiego „Dzika ró- 
życzka“ i obraz z żywych osób „Obrona sziau- 
darn“ podług Grottgera. Sala była szczelnie za­
pełniona publicznością, złożoną prawie wyłącznie 
ze sfer rzemieślniczych, a nastrój podniosły i uro­
czysty.

Św Andrzeja dzisiaj. Od nitra adwent, 
od jutra uścisk walcowy dopuszczalny tylko na 
lekcyach tańców. Dziś wieczorem, trzymając się 
starego zwyczuju, leje młodzież roztopiony wosk 
na wodę. Z kapryśnych kształtów nagle ściętego 
wosku dowcip i humor wnosi o niespodziankach 
przyszłości Figurka, przypominająca złączone 
ręce, naturalnie oznacza: ślob — a nie brak 
i innych pikantniejszych symbolów. Jak w życiu 
tak i w tei zabawie uchodzi za najlepszego pro­

roka, ten, kto, jak Kaichas w pięknej Helenie, to 
głosi, co jego lud sobie życzy.

■jy “’kaut soootni w „Kole literacko - arty­
stycznemu umiejętności obecnego wydziału „Koła" 
w urządzaniu zabaw towarzyskich dał dobre świa­
dectwo Równie jak na pierwszym raucie, i na 
tyra bawiono się doskonale. Za część artystyczną 
należy się uznanie p. Fr. Neukauserowi, jako kie­
rownikowi WszystKie punkta programu wykonane 
były doskonale. Zwłaszcza wielce artystyczna de- 
klamacya przybyłego specyalnie na raut reżysera 
krakowskiego teatru p Józefa KotarbiusKiego 
bardzo się podobała. Niemniej oklaskiwano . in­
nych" wykonawców programu i amatoikę 1 śpie­
waczkę pannę Gertnerówuę, doskonałego skrzyp­
ka, p. Polińskiego i p. Jerzyuę Muzyka 30 pułku 
przygrywali w przerwach, i Zakończeniem rautu 
były ochocze tańce

Wydział lekarski we Lwowie. Donoszą 
do P rzeglą lu  lekarskiego-. Wydział lekarski uni­
wersytetu lwowskiego ukonstytuował się na począt­
ku bierząeego roku szkolnego, a pierwsze posie­
dzę ne odbył w dniu 11 b. m. W skład grona 
profesorskiego wenodzi obecnie pięciu profesorów 
zwyczajnych i jeden nadzwyczajny, a mianowicie : 
prof. dr. Henryg K»dyi, przełożony instytutu ana­
tomii opisowej, prof dr. Jan  Prus, przełożony 
instytutu patologii ogólnej i duświadezalnej, prof. 
dr. Andrzej Obrzuć, przełożony instytutu patolo 
giczno-anatomicznego, prof. Dr. Władysław Nie 
miiowicz, przełożony instytutu clieinji lekarskiej, 
prof. dr Wacław Sonierański przełożony instytutu 
farmakologii i fannakognozii, tudzież prof. dr. 
Adolf B e c k , przełożony instytutu fizyologi-
cznego. ..................-

Dziekanem wydziału leaarskiego nar .  1896/7 
został wybrany prof Dr. Henryk Kadyi. prodzie­
kanem prof. Dr. Jan Pius, a delegatem do se­
natu akademickiegu prof. dr. Andrzej Obizut. ■ 

Asystentami na lwowskim wydziale lekar 
skini zamianowano: przy katedrze anatomii opiso­
wej dr. Leona Świeżawskiego, przy katedrze hi- 
stolog.l i embriologii dr Tadeusza Praschila, 
przy katedrze uzyologii: dr Adama Jasińskiego 
i p. Bolesława Błażka, przy katedrze chemii le­
karskiej dr. Juliusza Hdckla , • przy katedrze far­
makologii i farinakoguozj dr. Jozefa Krysakow- 
skiogo, przy katedrze patologii doświadczalnej 
dr. Romana Seikowskiego, przy katearze anatomii 
patologicznej dr. Aleksandra Feichmaua i dr. Pa 
wła Kuczerę.

Na wydział lekarsk. we Lwowie w półroczu 
zimowein roku szkolnego 189 6 7 zapisało się 
zwyczajnych słuchaczów 111. a mianowicie na III. 
rok 58, na II. rok 26, ua 1. rok 27. Nadto po­
zwolenie uczęszczania na wykłady anatomii i fizyo- 
logii otrzymała pa, na Fiora Ogórek, która wy 
kazała się świadectwem że uczyniła zadość wy­
maganiom, przepisanym dla młodzieży męskiej 
przy egzam.nie dojrzałości z gimnazjum.

S p ra w ę  o p ie k i  n a d  z a n ic d b a n c u i i  d z ie ć ­
m i  poruszył na „po8adankach pedagogicznych", 
w szkole im. Mickiewicza, inspektor p Baranów 
sir i. W sobotę uchwalono w tej sprawie szereg re 
zolucyj, które wprowadzone w życie, mogłyby przy­
nieść bardzo pożyteczne skutki. Rezolucye to wy­
rażają: 1) twor/yć domy opieki dla dziatwy, k tjrą  
rodzice opiekować się nie mogą, albo które wcale 
nie mają rodziców; 3i tworzyć zakiady wycho­
wawcze dla dzieci zaniedbanych ; 3) wplyu jć na
to aby w myśl istniejących astaw, wprowadzone 
zostały w życie domy poprawy dla nieletnich prze­
stępców, celem uchronienia ich od demoralizującego 
towarzystwa. Wszystkie te rezolucye przekazane 
będą Towarz. pedagogicznemu. Oby rychło były 
uwzględnione.

K o m is ja  R ady  m lc jsk te j  w spraw.e kolei 
lokalnej ze Lwowa du Winnik obradowała onegdaj 
wieczorem w sali ratuszowej pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta, p, Szayera. Koszta tej bu­
dowy ozuactyi Wydział krajowy ns podstawie obli­
czeń na 1,700 000 zł., zaś uidktorzy prywatni in­
żynierowie, zajmujący się tą sprawą, obliczyli, iż 
wspomniana kolej kosztować będzie 650.000 zł. 
Wobec tak znacznej różnicy i ponieważ gmina 
żadnego absolutnie planu własnego me posiada, 
komisya uchwaliła wczoraj prosie Wydział krajo­
wy. aby pozwoli! zbadać plan swOj inżynierom 
miejskim, celem przygotowania jakiegoś realniej­
szego substratu do dyskusyi.

l)n"i;l transport pum i aktów nadszedł 
z Pragi ud wysianych przez Radę miejską dla ba­
dania orgunizacyi magistratów pp. Uomauowskiego 
i Lukasa. Wysłańcy znajuują się obecnie w Gracu, 
skąd następnie udadzą się do Wiednia, gdzie się 
też kończy ich praca. Powrót spodziewany jest 
okoio 10 grudniu br.

T ra n s lo k a c y e  w r a tu s z u  Północna część 
restaurowuuego obecnie skrzydła gmachu ratuszo 
wegc ua pierwszem piętrze jest już o tyle gotowa 
iż biuro prezydenta i wiceprezydenta miasta z dniem 
dzisiejszym czasowo tamże zostały przeniesione 
Biura urzędników piezydyalnych znajdują -s'ę obe­
cnie w dotychczasowym pokoju prezydenta i sekre­
tarza Rsily miejskej — reuonscrukcye zaś odby­
wają się w części środkowej skrzydła Po ukoń­
czeniu tych robót, wrócą biura prezydyalne na da­
wne swe miejsca, a natomiast rozpoczną się repa- 
racye i przeróbki w części narożnej południowo- 
wschodniej — gdzie następnie zostanie przenie­
siona z powrotem kancelarya prezydenta miasta, 

Z d ro w sz e  s to s u n k i  prawdopodobnie nieba­
wem zapanują w przemyśle piekarskim. W ubie­
głym tygodniu starszy inspektor przemysłowy p. 
Nawratil zawezwał dwóch czeladników piekarskich, 
których się wypytywał o stosunki sanitarne w pie 
karpiach, o urządzenia hygieuiczne, które byiyby 
kontrolą zdrowia czeladników piekarskich, bardzo 
często przenoszących choroby zakaźne ua konsu­
mentów, o odpoczynku niedzielnym itd P. Na­
wratil zaznaczył, te zarządzi wspólną konfeiencyę 
majstrów i czeladników piekarskich, celem n»ra 
dzenia się nad obecnym stanom w piekarniach. 
Oby tylko narady przyniosły pożyteczny rezultat.

R o b o ty  około rozszerzenia dworca we Lwo­
wie. Otrzymujemy następujące pismo: Pod powyż­
szym tytułem umieściła Szanowna Radakcya prz11 
sprawozdaniu o wyniki 1 i cy tacy i, iż na)tauszą jest 
firma „obcokrajowa'* Remigera i Spółka

Na podstawie § 19 ust. prasowej upraszam 
o zanotowanie, że firma moja nie jest „obcokia- 
jową , lecz że od lat 9 jestem inżynierem cywil­
nym i architektą w Przemyślu, jestem skarbnikiem; 
oddziaiu towarzystwa politechnicznego i wlaśoicio- 
Iem realności w Przemyśla.

wnież polega ua mylnej informacyi podana 
’,jrzez dzienniki wiadomość, jakoby rozszerzenie 
dworca zostało oddane firmie Szymberski i Brei- 
ter, jakkolwiek oferta raoju była tańszą; w rze 
czywistości bowiem firma Szymherski i Breiter 
wniosła dodatkową ofertę, ua mocy której objęła 
wspomnianą budowę na podstawie warunków tych 
samych jakie mieściły się w ofercie mojej.

Ju liu sz Reininger 
rząd, upoważu. i zaprzysiężony inżynier 

cywilny w Przemyślu.

K olo iil t '  w a k a c y jn e  w B rz u c h * w ic a c h  
Jeszcze w roku ubiegłym uchwaliła Rada miejska 
wybuaować dla kclonij wakacyjnych stosowny dom 
w Brzuchowieach i na ten cel wstawiono do bu­
dżetu na rok 1896 kwotę lO.OuO zł.

W  myśl tej uchwały wypracował urząd budo­
wniczy miejski plany domu, sporządził kosztorys — 
na kwotę 10.005 zł. 15 ct,, wyznaczył miejsce 
pod budowę i przygotował nawet materyuły. Wsze­
lako zarząd kolonij wakacyjnych sprzeciwił się 
budowie i wogóle pomieszczeniu kolonii w Brzu- 
chowicach Z jakiego powodu, niewiadomo; zdaje 
się, że przyczyną spora jest fakt, iż kolonia dzie­
wcząt ma w Morszynie pomieszczenie na i2  lat 
zakontraktowane, a z drugiej strony, że pobyt 
w górskiej okolicy jak w Morszynie i Hrebenowie 
jest dla zdrowia dziec1 o wieie korzystniejszy

Bez względu ua ten opór Zarządu postanowił 
magistrat przystąpić do zupełnie już przygotowanej 
budowy, tak, iżby dom dla kolonii przed rozpo­
częciem się feryj szkolnych w lipcu 1897 byl zu­
pełnie gotów.

Dziaio się to przed kilkoma miesiącami. Je ­
dnakże w komisyi dóbr miejskich, która powyższą 
uchwalę magistratu miała aprobować, powstały 
jakieś skrupuły i wątpliwości co do tej buaowy 
Postanowiła ona tedy sprawę kolonii wakacyjnej 
oddać osobnej komisyi do rozpatrzenia. Y/edle 
przedłożonej już propozycji wybrano z każdej sek- 
cyi po dwóch członków do tej komisyi, która ma 
nad sprawą założenia kolonii w Brzuchowieach się 
zastanowić. "Jaki będzie rezultat obrad na razie 
nie wiadomo, — to pewna, że ua najbliższe wa- 
kacye — jak byl pierwotnie zamiar — pomie- 1 
szczeuie dla kolonii gotowe żadną miarą być nie 
może, czego naturalnie tylko żałować należy ze 
względu na tych rodziców, którzy swych dzieci 
ani do Morszyna ani do Hrebeuowa wyselać nie 
mogą.

U zesojużi n ie  c h w y ta  si<j k ry ty c y z m .  Od 
jednego z prenumeratorów otrzymujemy następu­
jącą jeremiadę: „Rogóżka,_ leżąc* w przedsionku
kościoła archikatedralnego me odpowiada celowi ; 
niepodobna bowiem otrzeć na niej należycie śniegu 
z obuwia, skutkiem czego zdarzają się liczne 
upadki nu nadzwyczaj ślizkiej kamiennej posadzce 
kościoła “ Dajcie tu starego Onufrego z Bajek, 
co tak świetnie umiał replikować na wygórowane 
żądania różnych „ananasów."

Na s p ra w o z d a n iu  z c z y n n o śc i  p o s e l ­
sk ie j ,  z sesyi ostatniej Sejmu krajowego, zaprasza 
p, Bolesław Żardecki, poseł na Sejm Krajowy 
Sprawozdania złozy: w Łańcucie w dniu i grudn;a 
br. (Sobota), w Przeworsku dniu 7 grudnia (po­
niedziałek). w Leżajsku w dniu 9 gruauia (środa).

W ia d o m o śc i  dyec#Z yalnc . Archidyecezya 
lwowska obrz. łae . : Dziekanem szczerzeckim za
mianowany zostat ks Zaremoa Wawrzyniec, pro­
boszcz w Ssczercu. — Święcenie kapłańskie otrzy­
mał* o. Dziurzyński Ludwik Utfaacy)i Dominikanin 
Wikaiyuszem ustanowiony w Jeziernej neomysta 
ks. Sołtys Jan. — Zmarł ks. Feremberg Seweryn, 
prób. w Dzikowie.— Jurysdykcję otrzymał o. Fur- 
mauik Jan Kauty, zakonu Reform, w W;cyniu 
ad  Dunajów

Dyecezya przemyska: Zamianowany ks Jan
Ingram, wikary w Mościskach prefektem semma- 
ryum lac. i zastępcą uotaryusza w konsystorzn 
biskupim Uwotmouy ki. dr. J. Zajchowski, pror. 
teologii, od obowiązków prefekta seminaryum. — 
Przeniesieni księża wikaryusze: J Rychel z Dem 
bowca do Mościsk, Z Męski z Głogowa do Dem- 
bowca. '__ ___

F a ł s z e r z y  b a n k n o tó w  d z le s lę c io re ń -  
s k o w y c h  (czytamy w wydawanym w Tarnopolu 
Glosie Podolskim) ujęia polieya w osobie dwóch 
hardlarzy bydła (izraelitów) Falsyfikaty są lichą 
co do wykonania podobizną — ieunaic w każdym 
razie ze znawstwem wykonaue; kolory dobrze 
utrzymane równie jak poddruk i cyfrowanie.

W y d a lo n y  d y n r n l s t a  magistratu wiedeń­
skiego. Sepper. zaskarżył dra Luegera o obrazę 
honoru. Żądanie sądu, wystosowane do Rady pań­
stwa, ażeby udzielono zezwolenia na ściganie są­
dowe Luegera, było w tych dniach przedmiotem 
narad komisyi „dla nietykalności poselskiej" Re 
ferent, Niemiec, dr Lang na podstawie wyczer­
pującego referatu, wniósł ua odmówien,e zezwole­
nia, przez sąd żądanego. Dysausya była namiętna 
i zakończyła s.ę odrzuceniom wniosku Langa, a 
przyjęciem wniosku posła stauisławowsKiego, p. 
Hofmockla, ażeby dra Luegera wydać sądowi, —
O ile nam wiadomo, jest to pierwsza wielka ak­
cya polityczna p. Hofmockla1 A bylibyśmy mu 
bardzo wdzięczni, gdyby zechciał nas pouczyć, po 
co Polacy raięszają się w sprawy niemiecko - do­
mowe i co gorsza, wysługują się jakimś wypędzo­
nym dyuriiistom i żydowskim dziennikarzom, a na­
rażają sobie stronnictwo, z którem nawet „żela 
źuiu ludzie się liczą i liczyć się muszą.

Reiiskle z r. 1 8 9 6 , jak wszyscy jego po­
przednicy ochrzczone już zostało, a to wiele mó- 
w.ącera im eniem — „Mojżesza" (Mosas). Jak 
wiadomo, dodaje Rhein. Cour , z którego czer­
piemy tę wiadomość, Mojżesz — został wydobyty 
z w o d y .

Wybuch w  Końskich 0 wybuchu w domu 
L. Wigdersona w Końskich, otrzymają dzienniki 
warszawskie dodatkowe szczegóły następujące: 
Ściany domu pękły, skutkiem czego dach, pozba- 
wiouy podpory przygniótł swoim ciężarem wszyst­
ko, co się podówczas w domu znajdowało Nie­
bawem z pod gruzów wydobyto 13-letniego syna 
właściciela domu ze słabemi oznakami życia. Taki 
sam los spotkał i jego matkę oboje zmarli wkrót­
ce, skutkiem ran odniesionych. Katastrofę spowo­
dował, jak mówią, Berek Moszek Wagman. N.e 
wadomo w jakim celu przyuiósl on w worku spo­
rą ilość prochu i pozostawiwszy go w domu Wig- 
dersuna, sam wyszedł. Prawdopodobnie syn Wig* 
dersona chciał spróbować siłę wybuchu prochu i 
spowodował eksplozyę. Wybuch był tak silny, ze 
oprócz rozsadzeuia potowy domu, wstrząsuął i są 
sieduie domy, a szvby z okien wyleciały na prze­
strzeni kilknnasfu sążni w około. Dzieci w ebe- 
derze Buohscbreibera ocalały, albowiem przed k a ­
tastrofą zostały rozpuszczone do domu, w razie 
przeciwnym przeszło 20 dzieci znalazłoby niechy­
bne śmierć pod gruzami.

ZuiLitia w ła sn o śc i .  Pan Jan Daszkiewicz, 
właściciel miasteczka Kudryńee, Rusin bukowiński^ 
który przeszłego reku darowa! swoją wieś Micha- 
lówkę z 600 morgami pola 0 0 .  Bazylianom, kupił 
tymi duiami wieś Zawale w sąsiedztwie Kudryniec 
za cenę 80 tysięcy zł. od spadkobierców po ś. p 
Gotardzie Dwernickim, wnuku polskiego generała

K ró lo w a  W ilh e lm in a  h o le n d e r s k a ,  jak 
zapewnia Echo de Paris, pokochała włoskiego ka 
pitana marynarki, w którego żytach płynie krew 
królewska i zamierza wstąpić z nim związki mai- 
żauskie. Wiadomość tę podajemy z zastrzeżonym.

Wyniki leczenia surowicą. W Archiv 
fu r  K inderheilknnde pojawił się artykuł prof. 
Monti, który poglądy swe na znaczenie surowicy
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itreizcza w następujących punktach: 1) Surowica 
przeciwbionicowa jest najskuteczniejszy z dotycn- 
Bzas zuauych środków leczniczych.' 2j Przy włó­
knistej formie choroby, daje surowica świetne wy- 

1 niki i zastąpić może prawie w zupełności zabieg 
chirurgiczny 3a pomocą użycia surowicy, daje się 
obniżyć śmiertelność, spowodowana błonicą we for­
mie włóknistej, do 10 procent.

Na obchód przytuliska brana Alberta
odbędzie się w »ah Kasyna miejskiego 10 grudnia 
bm. pod protektoratem ks. Adamowej Sapieżyny 
amatorskie przedstawienie, które urządzają panie 
Antoniowa Wiczkow3ka i Kanma Głuchowska.

Bilety są do n»bycia w cukierni pp. Hausera 
i Bienieck.ego, zaś w dniu przedstawienia przy 
kasie.

K I u d  urzędników poczty i telegrafu 
we Lwowie urządza w śroaę dnia 2 grudnia 1896 
w własnej sali wieczorek muzykalno-deklamocyjny. 
Program bardzo interesujący

Zm arli. V Dreźnie w sędziwym wieku wdowa po 
r izg łośuym  niegdyś artyśc e uiamatyoznym. Bogumile 
Dawo-oi.ie. — 8 tnnisłnw S/.umlaKowski, euieiyi, kontro- 
lor podatkowy, dlnąole ni ...limu st atur majątku PP. 
Franciszkanek w Krakowi , w „lasztoize św. Andrzeja 
w Krakowie. — W W .edmu radca rządowy dr. A loen  
i lg ,  znany krwyk. W N ;Z /,y  kg. Karol i t g o i i  ł i i r s t e n  
I erg, jeoen z najbogatszych winko. z.emsk. w Kiemczeoh.

Podniosła uroczystość.
Wczoraj w południe wręczył wydział Tow. 

. Dziennikarzy Polskich p. Platonowi Koste- 
■ ckiemu dyplom członka honorowego. P  K o­

stecki pierwszym jest, którego ta  godność 
spotkała, a chyba w rzeszy dziennikarskiej 
m e ma nikogo, kto zasłużyłby bardziej od m e­
go na podobne odznaczenie Czterdzieści lat 
dobiega od cnwin, gdy osiwiały dziś szeiimerz 
pióra  wstąpił v szeregi ecdesiae militantis, jaką 
stanow i dziennikarstwo u nas. Ani czasem, 
an i s tosunkami nie pokonany, stoi czerstwy 
i rzeźki, w pełnem uzbrojeniu dotąd na po 
sterunku, którego ani na chwilę nie opuścił, 
sioi jako wzór godny naśladowania i podziwu. 
Nazwmko P la tona  Kosteckiego pozostanie na 
zaw sze  zap isane  złoteini czc.onkami na k a r­
tach dziejów prasy naszej. Wrażliwy na wszel 
kie drgnienia życia publicznego, trzymając 
nieustannie  rękę na puls.e społeczeństwa, 
nie zszedł nigdy ani na chwil-- z drogi, wyty­
czonej przez prawość i przez gorącą  inność 
ojczyzny.

W ręczając jubilitowi dyplom honorowy, 
uczcił prezes Tow. Dziennikarzy p. L Zu- 
jączkowsk, zasługi jego w dłuższein, gorącem 
przemówieniu, w którem zarazem roztoczył 
obraz dz.siojszej sytuacyi dz iennikarstw a po l­
skiego, które w nową weszło fazę rozwodu 
z chwdą powołania w życie własnego T o w a ­
rzystwa.

„Na tej drodze — kończył swe przemó 
witanie — nie w strzym aią nas głosy niedoj­
rzałych pesym.stów podsuwających rieznyt 
czujnym redakeyom swoje zgryźliwe, n iechę­
cią podyktowane uwagi. Poznawszy tedy n a ­
sze zam iary, chciej czcigodny redaktorze, od­
bierając ten dyplom, nie skąpić nam  swojego 
poparcia i Twojej światłej rady. a jeśliś uznał 
drogi i środki nasze, s tań  się ich rzetelnym 
orędownikiem."
— Ze łzam i w oczach podziękował p. Ko­

stecki za najwyższy zaszczyt, jakiem go '1 o 
warzystwo dziennikarzy polskich odznaczyć 
mogło, przycz un stwierdził, iż p racując usil 
me, pracow ał jedynie dla dobra narodu, dla 
dobra  ojczyzny, który to cel, wszystkich dzien­
nikarzy polskich, choćby odmiennych polity­
cznych z ipa trvw ań , z tw s z e  łączy, i jednoczy. 
Pepłowski we wczorajszym fęjletonie mu po­
święconym, nazwał go „synem ludu" w tern 
znaczeniu, że wszystko, czem jest, sobie s a ­
m em u zawdzięcza. Zawsze —-  mówił p Ko 
stecki -  czułem się, tak, jak wy wszyscy tu 
obecni, ani eynem ludu, ani szlachty, ale sy­
nem narodu polskiego, synem ziemi ojczystej.

„Ztąd też, jak  z jednej strony żal mi, iż 
z Towarzystwa, które odznaczyło mnie dz'ś 

'■•swym najwyższym zaszczytem, wyłączyła się 
•część dziennikarzy, tak z drugiej strony, cie­
szy mnie. iż nie ma w niem nikogo, ktoby 
świętego jęzvka naszego używał do rozbijania 
naszego społeczeństwa i wzniecania swarów 
wśród synów je in e i  ojczyzny".

Po tej oficyalnej niejako części uroczy 
stości. podejmował dr. Vogel redaktor Guz 
Narodowej, w której lokal (ościach odbywało 
się zebranie, gości su tą  przekąską. Przy stole 
biesiadnym toczyła się ożywiona pogawędka 
Poruszono w niej wielo spraw  ważnych, s ię­
gających daleko yo za sferę zawodową dzien­
nikarstwa.

Zaaisb ijlerasiit, jata i artyst/cas
R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  Teatr kr. Skarbka. 

Dziś w poniedziałek (wznowienie) .Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru* krotocbwila w 3 akt. St. Do 
brzmiskiego.

W wtorek po raz VII ty „Czarodziej z nad 
Nilu“ opera komiczna w 3 akt Wiktora Herberta.

W Środę po raz I-<izy „Krew nie woda* 
komedjra w 6 odsł. Żegoty Krzywdzica.

P a ll i  M. Daleckn, znana i ceniona autorka 
wygłosiła cnegaaj w Czytelni dla kobiet odczyt
0 powstaniu hstopadowem Barwnie, a z pietyzmem 
omawiała prelegentka pierwsze chwile i przebieg 
bohaterskiej w-Iki, wyrażając zarazem przyczyny, 
dla których pozostała ona bezowocną. Odczyt 
opracowany giuutownie, a wygłoszony z zupalem 
silne wywarł na słuchaczkach wrażenie.

W ie c z ó r  k a m e ra ln y .  W piątek, dnia 4-go 
grudna, oUDędzie s.ę w sali Towarz. muzycznego 
wieczór kameralny, złożony z utworów Beetkovena 
(kwartet smyczkowy op. 59) i Syeudseua (kwintet 
op. 5). Nadto młoda śpiewaczka z Wiednia, p Śre- 
niawska, odśpiewa pieśni Żeleńskiego Moniuszki
1 Schumana. Do muzjki smyczkowej zasięda pp. 
prof Wolfsthal, Ślaaek i Jackl, oraz pp Puli- 
kowski i Poliński. Dla członków gai Towarzystwa 
mnz , pragnących korzystać ze swych praw, zacho­
wane będą bilety do dnia 2 go grudnia wieczór 
w kanctlaryi Towarzystwa Dla nieczłonków sprze 
daje bilety ks.ęgarnia jakubowskiego i Zaduro- 
łiczr

„ k r e w  n ie  w o d a 4*, najnowsza komedya 
z “goty Krzywdzica, z której próby przerwane zo­
stały z powodu wyjazdów zuaczuej części lwo»- 
gk ego personalu na prowincyę — ukaże się po

raz pierwszy w najbliższą środę. Próby odbywają 
aię codziennie, a ponieważ jest to komedya du­
żych rozmiarów, obfitująca w sceny zbiorowe i 
sytuacye skomplikowane — zużywają one dużo 
reżyserskiej pracy. rJKrew nie woda'" jest kome- 
dyą w 6 odsłonach i obejmuje 25 osób. W trze­
ciej odsłonie występuje charakterystyczny balet 
wyłącznie z dziewcząt złożony, a każaa w innym 
ludowym kostyumie W tejże odsłonie produkuje 
się damska kapela na scenie. Są w tej ko edyi 
śpiewy cnarakterystyc/.ne, wynikające z zupełnie 
naturalnych sytuacyj — me sztucznie przypięte. 
Cała komedya, rozgrywająca się w szerokich ra 
mach naszego ź r a a  ooyczajowcgo, pisana jest 
w najnowszym kierunku literackim, którego Krzy­
wdzie jest holdownikiem. Najlepsze siły naszego 
personalu biorą udziuł w obsadzie tej komeayi 
Komedya ta wymaga niezwykłej wystawy — to 
też dyrekeya wyposaża ją w świetne dekoraeye, 
kostynmj i meble

„Krew nie woda“ wystawiła po raz pierwszy 
dziś (w sobotę) scena krakowska — al6 z powo 
dów technicznych, mianowicie z powodu braku 
w Krakowie choreograficznego personalu, balet tam 
opuszczony być musi

Według wiadomości z Krakowa otrzymanych 
nowa komedya doznała tam olbrzymiego powo­
dzenia.

Nr. 2 i Steru, kończący rok pierwszy tego 
wydawnictwa, odznacza się doborem prac, uwzglę­
dniających cele zjazdu koleżeńskiego byłych semi- 
uarzystek. w czasie kturegn numer ten się ukazał. 
Rozpoczyna go list otwarty Elizy Orzeszkowej, 
„W kwesty! równouprawnienia koniet wobec nauki, 
pracy i dostojności ludzkiej", poruszający tę spra­
wę z nowego wielce ważnego punktu i wskazujący 
nowe tory dla ruchu kobiecego, których ruch ten 
zaniedbywać nie powinien, jeżeli, jak mówi autorka, 
przyszłość ma ujrzyć w kobietach .czujne stra­
żniczki lamp, nam powiei zouycn i doore pracownice 
w wiumcy ideału".

Potem następuje bardzo wyczerpujące i grun­
towne studyum p. Stefanii Kossowskiej , ,0  seirn- 
naryacb żeńskich11, w którem motywuje ona długim 
szeregiem cyfr, żądanie pomnożenia liczby semoia- 
ryów żeńskich. Żądanie to jak wiadomo wyrażono 
przez oba zjazdy jubileuszowe. W artykule zaś 
„Ogródki froeblowskie na prowincyi1’ p. Julia 
Stahlberger wykazuje konieczność przyznania froo- 
blankom prawa zakładania ogródków froeblow skich, 
bez świadectwa matury seminarzyckiej co również 
zjazd seminarzystek, na wniosek p. Grottowej 
ucLwalil, Postulaty wycLowawcze, zawarte w arty­
kule okolicznościowym, pióra redaktoiki „Z bieżą­
cej chwili* zeszły się z postulatami pizemowypo 
witalnej p. radcy Łckoinego B. Baranowskiego, 
w żądauiu rozszerzenia nauki pedagogiki i bygieny 
w szkołach żeńskich; a z pracami Towarzystwa 
gospodarczego, w kwostyi rozszerzenia nauki go 
spodarstwa w tychże szkołach Numer omawiany, 
ożywia harmonijnie pełna siły i głębokich myśli 
„Pieśń pracy* Maryi Konopnickiej, oraz powieść 
„Za mężem1 Cecylii Zalewskiej, która przedstawia 
nam nowy typ pracującej kobiety, z najnowszej 
doby warszawskiego życia.

Z tego widzimy, że Ster sprawy wychowania 
kobiet bada giuutownie i z własnego stanowiska 
traktuje, więc jest 'stotnie pożytecznym i Jedynym 
u nas organem, który seryo i praktycznie ważną 
sprawę kobiecą opracowuje.

Na rok przyszły redakeya zapowiada druk 
noweli Elizy Orzeszkowej , Zapytanie'1, studyum 
tejże autorki „O Polce’1 i cały szereg artykułów 
Piotra Chmielowskiego, tworzących seryę • p. t. 
„Praca zaiobkowa kobiet w naszych powieściach11. 
Obok tego dołączanym będzie dodatek powieściowy 
i Zawodowy poradnik

Telegramy „Słowa PolsKiego".'
W ied n i  BO listopada Krążą pogłoski ze 

namiestnik doino-tiustryacki lir Kielmansegg 
ma wkrótce ustąpić, i to je.->zcze przed ze­
braniem się Sejmu. Jak o  następców jego wy 
m ien ia ją :  namiestnika tyrolskiego lir. Mer-
weldta i bukowińskiego naczelnika kraju hr. 
Goessa. Powodem ustąpienia hr k ielmansegga, 
który jesi  p rotestantem , ma być skład świeżo 
wybranego Sejmu Dolnej Austryi, którego 
większość jes t  konserwalywno-antisemicka.

l iu d t  pcs/.t 30 listupada. 1 aberalna partya 
staw ia  kandydaturę  Berzewiczi go na  prezy­
dent i, a L anga  na wicepe/.ydentu Izby.

H a m b u r g  30 listopada. Nowi robotnicy 
przyłączają  się do strejku robotmkuw porto­
wych R ibotnicy we wszystkich portach poł- 
nucno-riiemieckich postanowili nie wyładowy 
wać żadnego o k n  tu hainburskiego i bremeń- 
sk.ego. Dotychczas strejkuje 12 000 robotni­
ków portowych. Położenie przedsiębiorców 
jest  bardzo krytyczne.

Z a d n r  30 listopada Serbski Glas publiku­
je  odezwę do wszystkich naczelników gmin 
Bośnii i Hercegowiny, aby urządzili w Sera 
jewio wiec, na kiórymby od rządu auslro  
węgierskiego ziżądali  przynajmniej takiej auto 
nomii. jaką prowincyę miały pod rządem  t u ­
reckim. Gdyby aus tr  rząd zwołania wiecu 
nie dopuścił, naczelnicy gmin mają w ysłać  
deputacyę do cesarza

B e lg rad  30 l.stopad i. Skupczvna "dbyła 
onegdaj pierwsze posiedzenie po jednom ie­
sięcznych feryach M onster finansów P o p o ­
w i e  przedłożył prelim .narz budżetowy na rok 
1897 klóry kulminuje ■/, 66.731.749 fr. w wy­
datkach i 66.790,560 fr. w dochodach. Z er- 
pose m inistra  wynika, że w p ł y w y  z pośrednich 
podatków, zwłaszcza z ceł wywozowycdi zna 
cznie się zwiększyły. Wywóz świn z ostalnicn 
9 miesięcy pr/.ewyższa eksport zeszłoroczny 
o 22.60o,u00 fr. Zawdzięcza się to doskonałym 
żniwom i rozstrzygniętej sprawie wywozu by­
dła. Kotnisya finansowa przygotowała nową 
ustawę podatkową oraz projekt do ustawy 
O ochronie przedsiębiorstw przemysłowych

B eltr rad  30 listopada. Ekskrólowa Natalia 
przybywa tutaj na święta Bożego Narodzenia.

B e lg ra d  30 listopada. Zarząd akademii 
umiejętności podał się do dymisyi, z powodu 
niewypłaconych pensyj

F i l ip o p o l  30 listopada. Z K o n s ta n ty n o ­
pola donoszą, ze aresztow ano tam wielu 
softow.

S ofia  30 listopada. Z powodu zwycięstwa 
rządu przy wyborach do sobrania, urządzono 
owacye przed domem, w którym zebrani byli 
ministrowie. Stoiłow miał mowę z balkonu, 
w której powiedział, że ten dowód zauiania 
je s t  dla rządu wskazówką, aby wytrwał na 
obranej drodze.

Pom.rao, że agaacya  wyborcza była b a r­
dzo ożywiona a bojek m nóstw o , nie zabito 
nikogo, tylko w Sofii zraniono urzędnika  
policyi.

So fia  30 listopada. Książę Ferdynand  
przyjął dytnisyę P etrow a i zam ianow ał go ge- 
neia ł-m ajorem  w rezerwie, i Patrz Wiad. poi.).

S o fia  30 listopada. Ma tu być w y s ta ­
wiony pomnik dla księcia Aleksandra Batten- 
berga.

R z y m  20 listopada. Major Nerazzini 
oczekiwany je s t  tutaj przed Bożem N arodze­
niem. Przygotowują się dla niego owacye, a 
król H utnbert  m a go mi ano wać generałem, 
i ozdobić wysokim orderem.

L o n d y n  30' listopada. K rążą  pogłoski, 
..e przed zebramem się par lam entu  ma lord 
Salisbury ustąpić, a jego miejsce zająć ma 
Balfour. Lord  Salisbury ma jednakow oż za ­
trzym ać nadal tekę m inistia  spraw zewnę 
trznych.

I J w o r i io  30 listopada. Silne trzęsienie 
zienn wywołało olbrzymią panikę. Szkody nie­
znaczne

S z to k h o lm  30 listopada. Zgromadzenie 
tutejszych robotnikow transportow ych uchwa 
iiło nie wyładowywać żadnego z H am burga 
przyDywającego okrętu, który nałodowywali 
robotnicy, łamiący strejk

C n rm a iix  30 listopada. Poseł Jau res  w to ­
warzystwie dziesięcin posłów socyalistycznych 
przybył do C<irmaux,,i 'aby  złożyć sp raw ozda­
nie poselskie. Przyjęto go świstaniem  i syka­
niem, i obrzucono błotem Przed lokalem, 
w którem J a u re s  miał składać sprawozdanie, 
przyszło do bójKi między robotnikami, w resz­
cie tłum wdarł się do sali i nie dozwolił Jau- 
resowi zabrać  głosu.

P e te rsbu rg :  30 listopada. Według k rą ż ą ­
cych tu pogłosek, prezydent Rzeczypospolitej 
francuskiej, Feliks Faure ,  przybędzie w kw ie­
tniu r. p. do Petersburga, celem oddam a wi­
zyty carstwu. P. F au re  zamieszka w gmachu 
poselstwa francuskiego - - - '

N ow y J o r k  30 listopada Z Ameryki pół­
nocnej donoszą o olbrzymich śnieżycach i 
wielkich mrozach

B om bay  30 listopa. W mieście Baroda 
podczas uroczystości z powodu przybycia wi­
cekróla, wszczęły się w wąwozie walki dwóch 
pochodów, przyczem 29 osob zabito, a m n ó ­
stwo raniono.

K o n s ta n ty n o p o l  30 listopada. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisyi, obradujące  j 
nad reorgaoizaeyą żandarm eryi na Krecie, po- 
ezeni zamknięto protokół obrad. Delegaci 
Tnrcyi zrobili zastrzeżeuie, iż T urcya  zasa- 
dn.ezo sprzeciwia się temu, aby cudzoziemcy 
służyli w żandarm eryi na Krecie, a lylko 
prowizorycznie pozwala, aby przyjęto do niej 
na pewien czas cudzoziemskich oficerów.

Telegram g L ł do n y  Wiedeń 30 listop. 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano. 
h redyty austryackie . . . .  362.50
A n g i o - b a n k ....................................................... 152’50
L f tn d e r b a n k ....................................................... 248’0o
Kolej państwowa . . . .  346 UO
P o ł u d n i o w a ..................................................... 93 25
Usposobienie mdłe.

* Dział ekonomiczny.
T rafik i ,  a względnie nadawanie ich zo ­

stało przed kilku dniami ujęte w nowy regu­
lam in , w y p ra c o w a n y ’ przez m inisterstw o 
skarbu. Nakazuje on nadaw ać  tratiki z reguły 
na podstawie konkursu, ustanawia zysk tra- 
fikanta na I 5 procentu maksymalnie, określa 
prowizyę, wa lyurn, układ ofert i warunki roz­
dawnictwa. Ofert na trafiki me mogą sk u te ­
cznie  wnosić: 1) osoby, niemające władzy nad 
swoim majątkiem. 2) czynni funkeyonaryusze 
rządowi, 3) cudzoziemcy, 4) skazańcy, którzy 
jeszcze nie wrócili do używania pełnych praw 
obywatelskich, 5) skazańcy za pokątne kra- 
marstwo, za przekroczenie ustawy o monopolu 
tytoniowym, 6) dawni trańkanci, którym za 
karę odebrano trafikę Najkorzystniejszą ofertę 
na licytacyi przyjmuje władza skarbowa I. 
instancyi. W trafikach sprzedaw ać można 
wszystkie fabrykaty „ogólnej taryfy11 tytonio­
wej, po kawiarniach zaś i res tau racyach  tylko 
cygara, papierosy i tytoń z ogólnej taryfy, 
a zu osobnem pozwoleniem także cygara i pa­
pierosy specyalnej taryfy. Trafiki nadawane 
będą albo w drodze konkurencyi, albo w d ro ­
dze konce^yi. Trafikami koiikurencyjnemi są  te, 
których dochód surowy przenosi w dzuw ięciu  
pierwszych okręgach wiedeńskich 1.200 zł., 
w dalszych okręgach wiedenskich i m iastach 
o ludności liczniejszej niz 50.000 — 900 zł., 
w miastach o więcej niż 10.000 mieszkańców 
500 zł., a gdzieindziej 400 zł W adyum  wy­
nosi 10% wykazanego rocznego dochodu s u ­
rowego. O koncesyjne trafik i ubiegać się inugą 
wszyscy słudzy rządowi, oficerowie, urzędnicy, 
nauczyciele,, lekarze, żandarm i itd., którzy 
opuściii służbę bez dostatecznej emerytury, 
u dowy i córki sieroty takich funkeyonaryuszów' 
państwowych, żony funkeyonaryuszów, którzy 
podczas służby popadli w obłąkanie, inwalidzi 
żołnierze i robotnicy z zakładów rządowych, 
a wreszcie ci, co niebędąc funkeyonaryuszami 
państwowymi, przecież państw u jakieś usługi 
oddali. Uestauratorzy i kawiarze będą za 
uczciwą s p r z e d a : cygar, papierosów i tytoniu 
przez swą służbę — osobiście odpowiedzialni. 
Powyższe przepisy wchodzą w życie w dniu 
1. stycznia ts>97.

N ow e u s ta w y  o walucie. Ostatnimi 
dniami odbyły się między fachowymi referen 
tami austryack.ego a  węgierskiego m in is ter­
stwa skarbu narady, celem ostatecznej redakcyi 
nowych ustaw o w a luc ie ,  których zasady 
w lecie br. zostały już  przez obu ministrów 
skarbu przyjęte. Projekty te będą w związku 
z projektami ugodowemi, wniesione do ohu 
parlamentów. Obejmują one czteiy ustawy. 
Pierwsza odnosi się do ściągnięcia z obiegu 
reszty not pans tw ow ych , w kwocie 112 mil. 
zł W ykupriu tych not ma nastąpić w sposób 
dotychczasowy, t. j. że rząd austryacki złoży 
w banku 78'4 mil zł., zas węgierski 33 6 mil. 
z ł , obie kwoty w złocie. Ekwiwalent za zło­
żone złoto o r zy m jją  rządy od banku  częścią 
w srebrze, częścią w banknotach, i tem wy­
kupią  noty państwowe. W jk u p irn e  noty będą

zastąpione wypuszczeniem 80 milionów zł 
w banknotach po 10 koron i 32 milionów zł. 
w m onetach  srebrnych po 5 koron. Skutkiem 
tego drugi projekt ustawy obejmować będzie 
upoważnienie do emitowania not bankowych 
po 10 koron i wybi ue i puszczenie w obieg 
srebrnych monet po 5 koron Dalszy projekt 
ustawy odnosi się do zmian, jakie wskutek 
powyższych postanowień zajść muszą w tra ­
ktacie m onetarnym  i . w alutowym między 
Austryą a Węgrami. Oprócz tych trzech p ro ­
jektów, które są wspólne i wejdą do obu p a r ­
lamentów, wniesie dr  Biliński do Rady pań­
stwa projekt uslawy p ściągnięciu reszty za 
pisów zaliczkowych w kwocie 70 milionów zł. 
l  drugi o spłaceniu banków . ausLro - węgier­
skiemu 30 milionów długu państwa. Węgierski 
minister sk am  . musi także wnieść do Sejmu 
węgierskiego projekt o spłacie długu państw a 
do państwa.

K onces j  o n ow aii ie  kantorów bankierskich, 
ma być zaprowadzone w Austryi.

Projekt m a na celu powstrzymać s^eku- 
lacye giełdowe, jak .e  różne domy bankierskie 
na szkodę klientów swoich, i z ujmą m oral­
nego handlu pieniężnego dotychczas prow a­
dziły .

K a r te l  ż e la z n y .  Konferencya austryackich 
uczestników kartelu, wymówiła dotychczasowe 
umowy, i poleciła komitetowi wykonawczemu, 
wejść z Interesowanymi w porozumienie na 
nowych zasadach.

H ie d e ń  29 listopada.
Po upływie dalszego tygodnia sytuacya na 

tutejsze) giełdzie nie zmieniła się bynajmniej 
na lepsze, owszem dziś, wręcz w ostatniej 
chwili, zaa takow ano z Berlina, czy też via 
Berlin, tak silnie austryackie kredyty i s taa ts-  
bahny, że wszystkie kursa, szczególnie tych 
dwóch efektów, spadły wcale znacznie, a ty ­
dzień giełdowy kończy się w usposomemu 
wręcz niepomyslneiri, przyczem kurs kredytów 
spadł do 363 75 a staa tsbahnów  ponownie aż 
do 348.

Położenie  zaś ogulne jest,  w porównaniu 
do ubiegłycn tygodni, jeszcze niepomyślniej- 
szem z uwagi na tę wcale doniosłą okoliczność, 
że wedle najnowszych wiadomości, giełdy za ­
graniczne, szczególnie zaś Berlin, F ran k fu r t  
i H am burg  zaczynają zw racać  baczniejszą 
uwagę na niezmiennie niepomyślny, jeżeli nie 
wręcz rozpaczliwy stan tutejszej g.ełdy i p o ­
czynają na seryo żywić obawę jnż nie o da l­
szy rozwój tutejszycn kursów, ale o sam ą 
wartość tutejszych walorów, znachodzących 
się ogromnemi m asam i w rękach niemieckich 
kapitalistów. Kapitalistom musi się bowiem 
rozchodzić nietylko o rentowność, ale też, i to 
może jeszcze bardziej, o pewność walorów, 
a jak  dalece wpływa ta okoliczność na  kurs i 
wartość efektu, to chyba najlepszym d o w o ­
dem są konsole angielskie, które przy 2 1 /, 
procentach  stoją obecnie przeszło 110, podczas 
gdy 4 ’2%  ren ty  tutejsze notują  ledwie powy­
żej pari. Ale też konsole są najpewniejszym 
papierem na całym św.ecie, podczas gdy tak 
absolutnego twierdzenia nie można wypowie­
dzieć o tutejszych rentach, szczególnie z uwagi 
na coraz śmielej występujące aspiracye tu te j­
szych antisemitów, zw racających się rów no­
cześnie przeciw kapitalistom, reprezentowanym  
głównie przez izraelitów. .

Nie wchodząc zaś wcale w bliższe oce­
nienie, lla nas zresz łą z u p e łn a 1 onojęlnego 
tutejszego ruchu antisemickiego, wypada prze­
cież zaznaczyć, : że obecna, jak przeważnie 
twierdzą, życzliwa toleraneya rządu, mogłaby 
pewnego pięknego poranku doprowadzić do 
bardzo niemiłych rezultatów, szczególnie dia 
m inistra  skarbu, ktoreinuby wówczas nie po­
mogło naw et obecne uroczyste zaklęcie, że 
rządowi nie śni się nawet o konwersyi rent 
państwowych. Tern sam em  odpada dla tu te j­
szej spekulacyi na długi przeciąg czasu jedna  
z najw ażnio j 'zych  podpór kierunku zwyżko­
wego, dotąd z wszelkim tylko możliwym wy­
siłkiem podtizymywanego, wobec czego też 
należy się obawiać dalszego powolnego obtn 
żenią kursów. Wobec tak niepomyślnymi wa­
runków nie można się też bynajtnniei dziwić, 
że spekulacya absolutnie me reaguje na wszel­
kie inne pomyślniejsze wiadomości, z pom ię­
dzy których szczególną wagę powimenby mieć 
coraz ba rdue j  korzystny rozwój bilansu 
handlowego, wykazującego za mies.ąc paź­
dziernik dalszą zwyżkę 8 milionow zł., wobec 
której dotychczasowe actimim handlowe wy­
nosi już  około 45 milionów zł. l i o w n .ż  bez 
wrażenia  minęła węgierska mowa tronowa, ze 
wszech względów przedmiotowa i um iarkow ana, 
szczególnie z uwagi na ustęp o nastąpić ma- 
jącein zawarciu ugody prawno-państwowej, 
której sfinalizowanie, naw et co do umowy 
bankowej, zdaje się przecież pozostaw ać w sta- 
dyum nieco poinyślniejszem, niżby się tego 
spodziewać na le ia ło  po a r tykułach  dzienni­
karskich, szczególnie prasy węgierskiej i tutej 
szej antisemiekiej.

Rychlejsze doprowadzenie do skutku ugo­
dy państwowej byłoby nardzo pożądane szcze ­
gólnie z uwagi na zagranicę, kt iraby przecież 
odzyskała znaczną  część zaufania dla tu te j­
szych walorow i prawdopodobnie też dała 
temu wyraz przez efektowanie kupna zna­
czniejszych party.) tutejszych walorów szcze­
gólnie lokaoyinych. Kupców zas trzeba giełdzie 
tutejszej na gwałt, , jak obecnie bowiem, po­
pytu prawie żadnego, podaży natom iast ciągle 
aż n a d to :  brak zaś odpowiednego zrównowa­
żenia cięży na  kursach bczu stam :e i, pom i­
nąwszy już wszelkie inne wyżej poruszone 
okoliczności, przeforsowuje ich obniżenie 
w najnaturaln iejszym  porządku rzeczy. W ubie­
głym  tygodniu przeważały też znacznie rak 
sprzedaże efektywne, jak też m  blanco, te 
osta tn ie  szczególnie liczne w kredytach i s taa ts-  
bahnach, ao czego zresztą  przyczyniła się także 
regulacya per ultimo zniewalająca zw ykle słabsze 
elem enta  spekulacyjne do rozw ozyw an ia  swych 
pozycyj. W pośród Ogólnej zniżki wyróżniły 
się nioco tylko alpiny silniejszą tendencyą, 
a to z uwagi, iż przy ponownem uformowaniu, 
obecnie wymów lonego kartelu produkcy^źfclaza, 
uda  się alpin im niezawodnie wyrobić dla sie­
bie nieco korzystniejszą sytuacyę, z apew nia ­
ją c ą  znaczniejszy udział w cyfrze kartelowej. 
Jeszcze  dodatniej trzymały się akcye fabryk' 
broni, a raczej welocypedów w Steyer, a to 
tak z uwagi na zapowiedziane podwyższenie

kapitału zakładowego o 1,200.000 zł. obecnie 
korzystniej ocenionego, jak  też ze względu na 
bardzo znaczne zamówienia w dziale wyrobu 
bicyklów. W alory  tureckie trzym ały  się nieźle 
z powodu -nterwencyi Paryża , ‘ obecnie dość 
silnie usposobionego, ■■ nawet dla targu min 
złota, które zwolna podnoszą się nieco w k u r ­
sach, zawsze jeszcze wcale nizkich

W iedeń  26 b. in. Centralny targ na by 
dło w St. M arx Na targ dzisiejszy spędzono 
sztuk: cieląt 3515, żywych świń 2826, świń 
nitych 2523, bitych owiec 510 i jagn ią t 240 
Płacono za kuogram żywych cieląt pierwszej 
jakości po 40 et. do 48 ct„ przedni jh po 50 ct. 
do 58 ct., świnek po 32 ct. do 39 ct., bitych 
ciężkich świn po 40 ct. do 50 ct., p rośią1 
pierwszej jakości od 36 ct. do 42 ct. a bitych 
owiec ou 25 ct. do 36 ct. Jagn ię ta  płacono 
po 4 zł. do I 1 zł. za parę.

luur* inoiiH zai jnsi i ic/ in  rh
dnia -30 L is topada 1896.

z ł  Ct.

Smwryłs 1 Oniar 2 42
\ i i fd 1* . . . 1 ■ lunfcu’ szterl. . 110 BO
FnilanUy:! 1'JO marek 45 —
F ra n c ja  . lOO franków . 47 55
Orecya . 10(1 ór.ir-hm . 26 -
Holaiidya 1'I0 guldenów 90 —
Hiszpania 100 pesetas . 40 —
Indye IO0 rupii ■r 2 -
N iem.y . 100 ma,ek 5ó 82
Portugalia I milre.s 1 . 2 -
Rumunia 100 łei . 47 -
Rosya 100 rulili l i  7 5'i
S/.wecya . 100 koron 65 5l>
Sz\VHj'(!:iry-,i 100 fianków . 47 50
S rbia 100 dynarow 40 —
Turcya . 1 lira ziota 10 (>'•
Wiochy . 100 l:r  (papierem). 44 , 5 ,

P rzy  opiacit cła w z ło c ie , dopłaca się
do srebra  w listopadzie 1 9 ażia.

l e n y  n a f ty  i p ro d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, dnu  30 Listopada 1896.
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śe *r
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w zł. za 100 kg. netto. 20°/, tara en 
gros z beczką 

Cena ropy podana bez beczai

,'eRarska . 20.05 20.05 19. -25 19.(0
'a łunowa 19.80 19.89 19.90 l3.Vń _ _ _
Standard  Whlte 19.05 1S.05 18.25 18.00 7.12 8.0u 5.13
óapalua . . . . 17.0 i 17.05 16.25 16.5o _ _ __
Mauka/.ka 20.U5 20.07 19.25 _ _ ___ _
Kopa amerykańska — _ _ _ _ _ 1.65
Kopa galicyjska . 
‘Olei smarowy ro-

— ..— — 3.03 — —

syiski 0.907 26.00 26.00 — — - _ _
dej smarowy 0.90> 24.00 2 . .  J — — _ __ _
de, smarowy 0.000 22.50 22.50 — _ _ _ _

0  «.i wrzecionowy . 18.00 18.00 _ _ _ _ _
'de, cylindrowy . 
Olej smarowy innej

15.0"
) 2.0 ‘

15.00 
-5.00

— — — — —

prsweuiencyi /  tal i«J - - - —

L w o w . z Izby handlowei 30 L istopada 1896

1 .  A k c j e  e a  s j e t u k ę . p l ą c ą ż ą d a j t
( b e t  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

K o l e i  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  2 0 0  zł r.  m .  k. 2 1 6  5 0 2 1 9  -
K o ś c i  l w o w s k o - c z e r n - j a s k i c j  p o  2 0 0  z ł r . 2 8 5  — 2 8 8  —
B*n».u h :p. g a i .  p o  2 0 0  z ł .  w.  a .  I. e m i s y a 3 8 2  - 3 9 2
H a n k u  k r e d y t ,  g a l .  p o  2 0 0  z ł r .  w . a . * . 2 1 0  — __  .
K k c y c  Garbarni, R z e s z ó w  p o  2 0 0  z ł .  „ 2 0 0  - 2 0 2  -

A k c y e  f a b r .  L i p i ń s k i e g o  p o  5 0 0  kr , 2 5 0  — 2 6 0  -
i .  L i s t y  z a s t a w n e  e a  ^ 0 0  * « r .

( b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .  

B - i i k u  h i p o t e c z n e g o  5  p r c .  w.  a.
w y l o s o w a n e  z  1 0  p r c .  p r e m i ą .  . . 1 1 0  10 11 0  8 0

H a n k u  h i p .  4 i p ó ł  p r c .  lo s  w 5 0  l a t . 9 9  8 0 1 0 0  5(
Bm i * u n i p . 4 p t . w 6 0  i a t .  p o  2 0 0  k o r . 9 0  70 9 7  4
r a n k u  Kraj . 4  i p ó ł  p r c .  w .  a. lo s  w 5 1  1. 1 0 0  40 1 0 1  I d

^ „ 4  p r c .  w. a. los w 5 1  1. 9 7  5 0 9 8  2' >
i 'u W .  k r e d .  g i l .  z i e m .  4  p r c .  w. u , I .  e m i s . 9  6 0 9 8  3 '

r> n 71 ^  P r * ł ° s w  41  i p ó ł  i. 9 7  4 0 9 8  l u
i, ^ v 4  p r .  w .  a. lo s .  5 6  l. 97  4 0 9 8  1"

t .  O b l lg i  z a  lOO młr.
( b e z  k u p o n u  b i e r ą e c g o ) .

G a l i c y j s k .  i u n l u s z u  p r o p .  4  p r c .  w. a .  . 92  3 0 9 8
H u k ó w ,  f u n d u s z u  p r o p  .5 p'C. w. a. • . 1 0 2  5 0 -----
k i u i i u i i  B a n k u  k r a ; .  5  p r c .  I I .  em is y i 1 0 2  — 1 0 2  7 "

„ v  4 i p ó ł  p r c .  I I I .  e ra , 1 0 0  - 1 0 0  7 "
1‘nżycrkl kraj*  6 p r c .  w  a .  z  r .  1 8 7 3 ------ ------

 ̂ ,  4 i p ó ł  p r c .  w .  a. z r. 1 8 8 3 11 5  - ---------
„ 4 „ „  z r. 1891 9 7  — 9 7  7 0

r  „ 4  p r c .  k o r o n ,  z  r  1 8 9 3 9 7  - 9 7  7o
y  4  , , k r ó l .  u, L w o w a . 97 — 9 7  ? e

L o s y  m i a s t a  K r a k o w a 2 7  5 0 2 9  5 0
„ ,. *. S t a n i s ł a w o w a  . 4 2 - ----

4. M i n e t y .
D u k a t  c e s a r s k i  . . .  . . . . 5  6 5 5 75
N a p o i e m i d o r  . . . . . . 9  5 0 9 6 u
Pół i m p e r y a ł ...................................  . 9  60 --------
R u b e l  r o s y j s k i  s r e b r n y  . . . . 12 0  — 1 9 5 -

“ ^ p a p i e r o w y ............................ 1 27  4 0 1 2 8  4 0
i l>0 m a r e k  n i e m i e c k i c h  . . . . 5s ób 59  10

UST a t u r a l n y p r o d u k t  

J  A

W  y  b o r n y  V» s m a k u  C F i y n a c  w ł o s U i  
z  -w  I n a ,  "W  ł o B k i e g o ,  d u ż a  b u t e l k a p o  1 z ł .  5 0  c t .

Jako korzystną lokaoyę kapitałów
p o le c a m y

Listy zastawne Banku krajowego 

T°/o Listy zastawne Banku krajowego 
Oblig. Komunalne Banku krajowego 

A O b l i g  Komunalne Banku kraiowego

Papiery powyższe kupujem y i sprzedaje­
my pod kajkorzystm ejszym ’ w arunkam i.

Zlecenia z prowincyi załatw iam y odw ro­
tną pocztą bez doliczenia prowizyi.

SOKAL i LILIEN
Dom b a n k o w y  i k a n to r  wy mi a n y

N A D E SŁ A N E
; Rubryka ta aie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią, Odpowiedzialności).

Lekar/ rliorób koi>u4(‘vd) iakuszer
Dr. Jozef Zak rzew sk i

odbywszy czteroletnie studya specyalne w In- 
nsbruku, Monachium i Wiedniu, w klinikach 
p rof Ehrendorfera , Winckla i Chrobaka, osiadł 
we Lwowie i ordynuje p r z y  ul. S low aik ies ro  
5, 1. p. od 3 — 5. Dla ubogich od 9 10 bez­

płatnie.

I  e  c  a,
N  M U S Z Y Ń S K I ,  L W O W ,  R Y N E K  4 0

2  b u t e lk i  n a  p r z e s e ł k ę  5 kgl.



4 „SŁOWO FOLSKIE ! z dua 1 Grudnia 1896.

przez

MARY FLORAMI.

(Ciąg dalszy).

Rozmyślając tej nocy, pani de Saint 
P rie ix  spostrzbg/a, że popełniła wielki błąd, 
sprow adzając  Monikę do P a r y ż a ; ' wśród 
św ia ta  paryskiego zyskiwać wszak nie mogła: 
jej prostota, a blask i sztuczność stołecznego 
tow arzystw a zbyt rażącą  stanowiły sp rze­
czność.

S am a pani de Sain t Prie ix  w yznać m u­
siała. że Klemens pod wieloma względami 
miał słuszność.

IV.
Jak iś  czas przeszedł bez zmiany w stanie 

rzeczy. Kiemens, uniesiony przyjemnością 
której doznawał, znalazłszy się znów w P a ­
ryżu śród swycn przyjaciół i znajomości, 
dzień cały był poza domem. — Punktualny, 
nie chybił nigdy ani śn iadania  ani obiadu, 
podczas którycn zachowywał względem Mo­
niki obejście poufałe i braterskie, żartow ał so­
bie przyjaźnie z objaw ów  zdziwienia, które 
u niej wywoływało życie paryskie, nazywał ją  
zaściankową Iud purytanką.

Uśm iechała  się, ale sm utn ia ła , czuła b o ­
wiem, że j ą  uw ażał za dziecko, za niższą od 
innych.

Pcw oli jednak, bywając często w tow a­
rzystwach, na  wizytach, na  five  o'clock'&(M, 
w lasku bulońsk.m i t. d. i będąc dobrą ob-

serw atorką , szybko dostrzegała i przyswajała 
sobie tysiące tych drobnych „nic*, które s tano­
wią życie św ia tow e, odgadywała tajemnice 
toaletowe, bada ła  rozmowy, ruchy, zach o w a­
nie się, korzystała  z tych lekcyj, przyrzekając 
sobie, że zużytkuje  to wszystko kiedyś, ale 
nie teraz

Był to czas ,  w którym pani d’Orcoy, 
s tarsza córka pani de Saint-Prieix, przyjeżdżała 
do Paryża  na parę miesięcy. Korzystała z tego 
pobytu, bywała i przy.muwała wielu. — P e ­
wnego dnia Monika została  zaproszona do 
pani d 'Orcoy, na wielki obiad, po którym 
miały nastąpić tańce. •

Pani d’ Auges zaw arow ała  sonie, że jej 
wnuczka nie weźmie udziału w wirze wielko- 
światowym, że nie będzie uczęszczała na 
wielkie bale, ani na przedstaw ienia  w teatrze 
i pani de Saint-Prieix s to sow ała  się do tych 
życzeń. Ale sądziła, że może z nią być u w ła ­
snej swoiej córki

Było to dla panny  L apa le t  wejściem 
w świat, a więu wypadkiem pierwszorzędnym, 
który istotnie miał się stać  w ażną datą w jej 
życiu.

Pani de Saint-Prieix pragnęłaby podnieść 
urok Moniki, używając wszelkmh tajemnic 
sziuki toaletowej, ale nie mogła tego uczynić, 
babka bowiem stanowczo wymagała, aby Mo­
nika nie nabyła  przyzwyczajeń przesadnej 
elegancyi i zaopatrzyła ją  naw et w garderobę 
w sm aku p row inoyona lnym ..............

Ale gdyby pani de Saint-Prieix zapomniała 
była o tern zobowiązaniu  swojem względem 
pani d’Auges, Monika niewątpliwie byłaby 
protestowała. Za każdą bowiem innowacyą po­
w tarza ła  :

— Och nie, babka  nie byłaby zadowolona.
To też pani de Saint-Prie ix  nie śm iała  

zwalczać tej uległości, kiórą  podziwiała, lecz 
k tó ra  j ą  doprowadzała  do rozpaczy.

Zadowolniła  się tylko, ze paryska  kra- 
wczyni przerobiła  nieco jedną  z przywiezionych 
sukien i że wezwano fryzyera. I to już  sp ra ­
wiło, że Monika wyglądała jak  inna osoba.

U pam d’Orcoy zebranie  było seleet, ale 
bardzo liczne. W śród świetnych tuale t  i ele­
ganckich panien chrzestna  córka pani de 
Saint-Prieix znikła zupełnie. K lem ens naw et 
nie zw raca ł  na  nią u w a g i ; natom iast kręcił 
się bardzo około jednej z młodszych panienek 
tow arzystw a Była to osóbka o płowych wło­
sach, niedorzecznie wytworna, której wdzięki, 
podniesione umiejętnością i artyzmem stroju, 
uawały obraz połączenia piękności z modą.

Pai_i de Sa in t-Pne ix  zapytała  swej córki
0 jej nazwisko.

—  Simona d’Arcy,' jedna  z moich nowycn 
sąsiadek n a  w s i ; bardzo je s t  ładna  i ma 
wspaniały posag.

Potem  m łoda kobieta dodała po cichu :
— K lem ens zdaje mi się bardzo nią  z a ­

jęty, byłaby to odpowiednia para.
— O c h ! — wykrzyknęła z lekka pam de 

Saint-Prieix, p rzestraszona. . . .
I  obok wdzięcznego buziaka, zbyt białego

1 zbyt różowego, - który otaczały wzburzone 
włoski, widziała twarz spokojną, słodką, tkliwą 
i poważną Moniki, i pytała  się siebie z bo­
lesnym niepokojem, czy jej syn będzie tak 
szalony, żeby przenosić  je a n ą  nad drugą

Instynkt macierzyński — którem u w my­
śli przypisywała znaczenie  przeczucia — prze­
strzegał ją , że jeśliby K lem ens przywiązał się 
do tej młodej dziewczyny, byłoby to nie bez 
niebezpieczeństwa ala jego szczęścia.

Simona była młoda, ładna , i bogata, cóż 
naturalniejszego, że się stroiła. Wprawazie 
m iała  obejście się swobodne, uśm iechającą się 
zalotność, ale nie przekraczała  najściślejszych 
granic k o n w e n a n s u , mogia więc to być po­

wierzchowne, lecz mimo to napełniało panią  
dc Sa...t-Prieix obawą,

P an n a  d ’Urcy zdaw ała  się byc królową 
zahawy, wszyscy mężczyźni byli u jej stóp, 
a ona przyjmowała ich hołdy jałi należny jej 
haracz, z uśmiechem dobrotliwej monan-hini.,

Obok niej Monika - była osam otn iona; 
inłode panny  nie przemawiały do niej, pon ie ­
waż nie była im przedstawiona, i spoglądały 
pogarauw em  okiem na jej toaletę, pełną 
prostoty.

Ten lub ów dakaer, puzysłauy przez go­
spodynię domu, przybywał wyrwać ją z tej 
samotności, lecz zrażony jej nieśm.ałością i 
oględnością, me wracał. P an i  de Sain t Prieix 
bolała nad tern szczególniej ze względu na 
Klemensa.

Klęska Moniki była ustatniiu c iosem , 
mężczyźni bowiem biegną za - powodzeniem, 
jar. motyl za św ia tłem ; gdyby panna de La­
palet była otoczona, uwielbiana, gdyby jej 
nadskakiwano, K lem ens  byłby przynajmniej 
zw racał na nią u w a g ę ; teraz, zapew ne przez 
litość zjawił się parę  razy, żeby z n ią  p rze­
tańczyć walca.

W  chwu właśnie, gdy Monika, sparta na 
ram ieniu  K lem ensa , zapomniawszy o długich 
i bolesnych chwilacti, przebiegła z twarzą 
rozjaśnioną przed panią de Saint-Prieix, "jakaś 
dama, siedząca koło niej, zapytała, z kim jej 
syn tańczy. - — ■ —  ■

— Z moją chrzestną córką ;  jes t  to jedna  
z moich sąsiadek na wsi, panna de Lapalet.

Potem, jakby pod wpływom, natchnienia, 
dodała  ;

— J e d n a  z rzadkich dziś wielkich spad­
kobierczyń Bretanii, sierota, k tóra  dzisiaj już 
rozporządza stoma tysiącami franków docho­
du, a jej babka jes t  jeszcze pizy życiu.

D opraw dy?  — żywo odpowiedziała 
dama, okazując, że się tem żywo za ję ła . '

,

A widząc już  Monikę przez szkło powię 
kszajejco jej milionów, doda ła :

-  — Ależ to śliczne dzieeko.
Pan i ta  miała syna na ożenienia, w chwilę 

więc potem prosiła pan ią  de Saint-Prieix, aby 
go przedstaw  ła swej cnrzestnej córce, którą 
też natychmiast prosił o jeden tour walca.

Poniew aż jego przyjaciele dziwili się tem u 
jego wyborowi, uw ażał w swe, głupiej pró­
żności światowca, będącego w modzie i n ad ­
skakującego tylko ładnym kobietom, że po w i­
nien wyjaśnić swój krok, przesadzając to, czego 
się przed chwilą dowiedział:

— Tańczyłem  z ładną  ko lekc ją  milionów, 
mój drogi, i prawdę mówiąc, wcate nie są 
ciężkie.

W iese przeniegła salony jak  iskra ele 
kiryczna.

W  każdeiu zeLrauiu są  am bitne matki 
młodzi ludzie praktyczni, szukający w o r k a ,  
to też Monika, spędziwszy pierwszą połowę 
w zupełnem  opuszczeniu, u jrza ła  się nagle 
otoczoną, rozrywaną, obsypywaną poch lebs tw a­
mi, i to z zapałem, którego formalnie me 
um iała  sobie w ytłum aczyć; ale jej usposobię 
nie prawe, sprawiedliwe i skromne, naprow a­
dzało ją  na przypuszczenie, że je s t  w t s m  coś 
ukrytego i nie pozwoliło, żeby się wbiła w p y ­
chę. Pozostała  spokojną, obojętną i milczącą. 
Ns jej ustach zjawił się uśmiech dopiero, gdy 
Klemens zbliżył się do niej, m ó w ią c :

— Ach Moniko, cóż za powodzenie... wi­
dzę już, że stracimy cię w Paryżu...

— Nie ma obawy, — odpowiedziała z u--, 
śmiechem. _ "
  P an i  ' de S a in t -P n e ix  śm iała  jię  także
skrycie, widząc skutki swego pomysłu, i była 
by naw et zupełnie zadowolona, gdyby nie to, 
że przez cały koniec wieczoru K lem ens na 
krok nie odstępował panny Simony dTJroy

(C. d. n.).

Jło zk lad  ja z d y  p o cią g ó w  kolejow ych dla m iasta L w o w a
wedle czasu  ś ro d k o w o  europejskiego, późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, w a ż n y  od I listopada i89ó r.

P o c i ą g goazina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

uiieszauy
osobowy

mieszali^
pospieszny

osobowy
n

o o

7 30

7 , s
8*'
8
8 °t

8**
13‘
2 so

1 S1
2 01

5 ’°
6“

z Jauowa
z Suczawy i Czerniowiec 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
ze Stryja i Lawocznego 
z Podwołoczysk i Brodów
z Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, Jasłem i Rawą 
z Janowa
z Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, Zagórzem i Cbyrowem 
ze Stryja i Lawocznego w połączeń.u z Cnyrowem i Stanisławowem 
z Sdc*,awy i Czerniowiec 
z Poawołoczyok i Brodów 
z Pudwołoozysk i Brodów
z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

mieszany
Dsobowy

pospieszny
osobowy

pospieszny

osobowy

pospieszny

6**
6®°
6 ‘5
8 "
9 30
9 S5

10°*
lO i0
l 2 io

5 ln

Suczawy i Czerniowiec 
Janowa
Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
Krakowa
Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rawą 
Saczawy i Czerniowiec 
Podwołoczysk i Brodów
Lawoczaego i Stryja w połączeniu z Cbyrowem i 
Ławorznego i Stryja w połączeniu z Chyrowera i 
Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem

Stanisławowem
Stanisławowem

P o c i ą g godzina o d c h o d z i  z e .  L w o w a

pospieszny 6 1«
n 8 10

mieszany 905

n 9 u
osobowy 930

& 3S

?» 9 55
10J°

pospieszny g»6
osobowy “c 2 “

pospieszny 2 50

mieszany 3
osobowy 3 os

K T o o a_ —  M

615
mieszany
osobowy 7 3 3

mieszany
osobowy 1 0 15

r> 10*5
pospieszny n

osobowy 4*0

u
pospieszny 5 55

do Czermowiec i Suczawy
do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadowem
ao Janowa ................ ..
do Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem 
do Podwołoczysk i Brodów
do Stryja i Lawocznego w połączenia & Cnyrowem i Stanisławowem
do Krakowa w połączeniu z Jasłem
do Czerniowiec i Suczawy
do Podwołoczysk i BroJów
do Czerniowiec i Suczawy
do Krakowa w połączeniu z Kawą i Cbyroworn
do Janowa
do Stryja i Skolego

do Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, Zagórzem i Cbyrowem 
do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Eawocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem, Rozwadowem i NuWym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Cbyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Cbyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a
Od godz. 11 do 1 popołudnia  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  ii namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta kraiowej dyre- 
1 cyi sk a r lu  Korytowsuiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poe.U i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  n dyrektora kolei państwowych beyiny. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu krajo­
wego. — OJ godz. 1 lu 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
pobłiichanie u marszałka z wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  t  i i i u z e a .

— Nieustająca w ystaw a w yrobów  przem ysłu kra
j o w t ] 0' otwarta codziennie w domu niegdyś b ieu a -  
i e i l n k  (przy placu Halickim). Wstęp wolny w pouie- 
dzułłek, czwartek ' i piątek. W inne dnie 10 et. od 
osoby. Wszystkie przedmioty na  sprzedaż

— Nieustająca w ystaw a zjednoczonego Tow arzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu iw. Ducha 
1. 10, 1. piętro. ,es otwarta codziennie od godziny 10 
rano do godz. 5 po południu.

— Muzeum przem ysłow e m iejskie otwarte co-
dziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rsno do 3 
po południu (w niedzielę . ńwięta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. O ssolińskich . Biblioteka 
otwarta codziennie od godzinv 9 do 2 z wyjątkiem nie­
dziel i świąt uro czystych. Gabinet monet i medali pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających codziennie w g o ­
dzinach urzędowych, a nadto we wtorki i piątki tasże 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

-  Muzeum im ienia Dzleduszyckich we Lwowie, 
nlies Teatralna 1, 18

Jan Dziewoński i c e  L i r o i u i e
poleca w wielkim wyborne po cenacb z n a c z n i#  z n iż o n y c h :  W L O O Z K l  we wszystkich możliwych odcieniach.

 .______________Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, Alofiossu i ko rdonków , ndydełka, perfum y, szczotk i,
H a l i c k a  l  6 .  g rzebienie . Olbrzymi w ybór  najgustowniejszyoh zaczętych robótek. T o w a r y  z p ie r w s z o ­

r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  n iż sz e  j a k  w szędz ie ,  W niedziele i święta Magazyn zamknięty

Cyrk jest codilennib ogrzewany.
Kroi. rumuński i król. serbski

C M  CEZAR S ID O L I
przy nl Zygmnncowskiej l. 1

Dziś w Poniedziałek 30 b. m.

Program złożony z 16 najlep­
szych numerów.

. T o u r - l f i x e

BENEFISOWE przedstawienie
ulubionego j c ź a ż 'a  p. Besl.niego.

Po raz trzeci 
Wesele paryskie

wielka komiczua pantomina z ba­
letem.

Hacker & Lester
Cykliści i ukrobaci na kolach.

Występ
Broters Jieteors 

słynnych gi.i-u.ist> kow napowietrz­
nych na ruchomych trapezach.

50 ogierow 50

Jutro Wielkie p m t e r a i .

I nnn ' nleuJelonych z doskoua-
■ U U U francuskiej bibułki po S r .  

1 i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, p<- 
ozta franco

4 000 bogatych dam
z zraju i zagranicy, ofiarującyeh swą 
rękę, ma dla bezpośredniej interwencyi, 
zanotowanych, kon^ayonoz .ana  ód .ii- 
n is tr  eya „C UPID O”, Budapest VIII. 
Bezered gasse 8 . — Wiadomość dla po­
ważnie m yślących ,  z całą dyskrecyą , 
za nadesłaniem marki pocztowej. K.o- 

respoudeneya niemiecka.

Mleko tiosbioraae

Zupełnie świeży transport

Herbaty oŁiriskioj
otrzym ał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, llynek 45.

W ydaw nictw a  Kalendarza dsdinracyjan-ekouumiuzn^o
w e  L w o w i e

opuści: prasę  rocznik VI. na rok 1897

Zarząd dóbr Kamienopoi we Lwo­
wie, dostawia do domów po 7 ct 
za litr, zimą, i latem, śmietanka po 
26 ct. litr. Zgłoszenia poste restan­
te, Lwów, pod aJresem: „Kamie- 

nopoU.

Ho wynajęcia
4  pokoje i kuchnia

z przynależytościami, od 1 gru­
dnia, ul .  Hofmana 1. 5.

Kremska musztarda.
Polecam znaną z wybornego t,maku, 
świeżo syconą Musztardę podwójną. 
Przesyłki próbne pocztą 5 kl. 2 zł. 
40 ct. —  2 j/4 kl. 1 zł. 60 ct. — 
12 ki 5 zł. 25 ct. — 25 kl. 9 zł. 
50 ct. — YF. M ie l i ! , N r  100, 
K re ins .  — Gwarancya, przyjęcie 

napo wrót.

Z d u m i  e w a j  ą c e !
K ompletny so rtym ent do ubra­

nia  Bożego drzew ka 
100 sztuk t y l k o  -  złr.

poleca

v>. W . N ie m e jo w s k t
i Teatralna J.

Ar , f  i J a g ie l lon  t k a  6.
Olbrzymi wybór >wiecuełek, l ichta­

rzy kow, świeczek etc.
Ceny zdumiewająco nizkle-
W ysyłka na  prowiaoyę ia  zaliozką 
pocztową. Opakowanie gratis przy 

odbiorze pouad 10 zł. franco.

Story automatyczne
m □ 1 zł. 10 ct., żaluzje m n  
2 zł. 2 0  ct., s to r y  patyczkowe 
sz tuka  1 zł 20  ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r y  l t a  
s t o r  i  ż a l u z y i  we Lwo- 
rle, ulica Jabłonowskich 9.

C. k. uprzyw.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
taftowego i zwierciadlowcgo

KUPFER&GLASER
Lwów, ul. .K azim ierzow ska 28. 

p e l c a  '; s« e nnjlej-sze 
j W y  r o b y  k r a j o w e

§ z k ł a  w  t a f l a c h
 ̂we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwła-zcza

olinowe (belgijskie),
s z i s o ł o  d . a . c i z c  w 9
kolorowe, matowe i w deseniach,

szkło źwlereiadlowe,
jak i lustra w ramach itp.

Oszklenia nowych budowli wy- 
konywujc się pod awarancyą 

nastaranniej
Kit i d ram ent do rżnięcia szkła.

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika : sadzonki leśne,
drzewka parkowe, krzewy oraz 
rośliny pnące.—Cenniki na żą ­

danie opłatnie. 20

X 3 C X X X X X X X X X X

Kto się chce żenić!

Mieszczanin czy sz lach c ic , który 
chce się ożenić odpowiednio do swegu 
stanowiska i do swoich stosunków, po- 
w inier  zrżądać p ro jek tó w  m a ł i e ń t i w ,  
wskszówRa do zawarcia znajomości, od 
M ariaga C om pany ,  P u d - p e i z .  VIII. 
K orepe*e rs t ra sse  6T  za nadesian.em 
30 ct. w markach listowych. (W zam­

kniętej kopercie).

i zawiera:

Część I .  Kalendarz.
Część I J  i I I I  zestawił Bolesław Lewicki-. Banki, 

A sekuracye i K asy oszczędności w Galicyi, S towarzyszenia  
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV. ( l i te racka): Ekonomiczne znaczenie gospo 
dars tw a  nabiałowego w Galicyi, Leonard Broki. Kwestya 
( ukrownicza, A  Misiągteimcz. E lektryczność na roli, prof. 
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, M ieczy­
sław Dcmetrykiewicz. Maksymilian Lępkowski (życiorys), z po r­
tretem. Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad­
ków, di Aleksander M alaczynski. F inanse  Galicy., dr. 
W itold Leicicki.

Część V. A nonse 399—10 -7
Cena e g ze m p la rza  60 et. —  D la  p re n u m e ra to  

rów  ,,S ło w a  p o ls k ie g o ' oO et.
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Kit, Gips,
w a ł e c z k i  do zaopa tryw an ia  tikiaii i d rzw i

poleca

L U D W i K  W Ł O D E K
s k ł a d  f a r b  i  m a t r r y a ł ó t r  

L w ó w ,  u l .  H e ł m n ń s k a  1. 4 .  " ł d

K A N TO R  W Y M IA N Y
c. k. uprz. palie, akcyjnego Banku hipotecznego

łjSMJJW jo. i,
wszystkie papiery wartościowe i moni ły

po kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizji  

Jako donrą i pewną Lokacyę poleca:

4 prc. listy hipoteczne koronowe,
4 1/* prc. iistj hipoteczne,
5 prc. listy hipoteczne premiowe.
4 prc. listy  Tow. kredytowego ziemsk., 
4*/8 pre. listy Banku krajowego,
i pre. listy zast. Banku krajowego,
5 prc obligacje komunalne Banku kraj.

4 l/a pre. pożyczkę krajową galic.,
4 pre pożyczkę kraj. galic. koronową,
4 prc. pożyczkę propin. galicyjską,
5 ore. pożyczkę prop bukowińską,
41 s prc. pożyczkę węgiersk. kolei państw. 
41/, p r c .  pożyczkę propin. węs.,
4 prc wcg. obligacye lndemuiz.

i w sze lk ie  r e n t y  a u s t r y a c k ie  i w ę g ie rsk ie ,  które to papiery kantor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

UWAGA. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zas zamiejscowe jedynie za potraceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkus-.y kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

N  g w  ' a z d l t ę  !

OKŁADKI do Trylogii 'Sienkiewicza
bardzo starannie wykończone, dostarcza fabryka 

wyrobów Introligatorskich

M, 2EHC27K0W SKIES0, LwSw, m a r s k a  i .  8,
począwszy od 2  zł. za 6 tomów.

Węgiel kamienny
z najlepszych kopalni górnoszląskich dostarcza do wszystkich sta- 

cyi po najtańszych cenach

Galicyjskie akcyjne IW arcystw e handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3. I I .  piętro. 4o6—8—4

)Ve Lwowie dostawia do mieszkań 
węgiel kostkowy salonowy

w workach plombowanych po 50 kg., ręcząc za wagę i dobroć 
gatunku Dla mstytuoyi dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 ctu.

ceny zniżone.
Zamówienia przyjmują także p p . : Tuszyński i S-ka, Karol Bałłaban 

i Biuro dzienników Plohna

-owarzystwo Wzajemnego Kredytu •A

w Krakowie

FILIA we LWOWIE
w  g m a c h u  A se k u r a o y i  k r a k o w s k ie j  

ul. Trzeciego Maja 1. 16.

263 przyjmuje

I ^ o l c a c y ©  g o t ó w  k i
na książeczki oszczędności na 4 %  rocznie.

Do 1.000 złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

Nakładem: dpołki wyaawniciej we Lwowie, atomu?, "arej. % ogr. poręa^. Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pud zarządem St. Eaylego


